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Nowy plan
przedłożył wicepremier Kwiatkowski.

Warszawa, 10. fi, /PAT.) Minister skarbu 
5nż, E. Kwiatkowski wygłosił dn. 10 czerwca 
na posiedzeniu sejmowej komisji specjalnej do 
rozważenia pełnomocnictw następujące prze­
mówienie:

..Stoimy dziś wobec konieczności jasnego 
i zdecydowanego ustosunkowania się do kilku 
ważnych zadań polityki gospodarczej Polski. 
Musimy do nich się zbliżyć z odwagą i wolą 
znalezienia najlepszych, najuczciwszych roz- 
wiąlzań, na jakie nas stać w obecnej naszej 
rzeczywistości. Istnieje potrzeba: zdecydowa­
nej walki z klęską społeczną bezrobocia w róż­
nych jego przejawach w mieście i na wsi;

wzmocnienia sit produkcyjnych przedewszyst- 
kiem w oparciu o krajowe surowce i wewnętrz­
ną konsumpcję; zachowania i utrwalenia rów 
nowagi budżetu państwowego. Wreszcie istnie­
je konieczność ustawicznego czuwania nad sta­
bilizacją naszej waluty. Są to więc cztery za­
sadnicze problematy doby dzisiejszej, które 
możnaby nazwać krótko postulatami: pracy,
postępu gospodarczego, poczucia odpowiedzial­
ności i zaufania, o których realizację musimy 
walczyć wraz z eałem społeczeństwem soli­
darnie i uparcie, jeżeli dla Polski chcemy wy­
pracować lepszą przyszłość

Prace dokonane w okresie przygotowawczym.
Trudny okres przygotowawczy, który w 

znacznej części mamy już poza sobą, usiłował 
realizować trzy cele:

a) tezą pierwszą byfo zahamowanie niezwy­
kle silnego napięcia deficytów w budżecie pań­
stwowym;

hi tezą drugą było przecięcie procesu sy­
stematycznego wydestylowania dewiz i złota 
z banku emisyjnego bądź to zagranicę w roz­
miarach szkodliwych dla interesów państwa 
polskiego, bądź też do własnych schowków nie 
licznej grupy obywateli, pozbawionych zmysłu 
społecznego, a których egoizm zagrażał ży­
wotnym interesom milionów ludzi w Polsce;

ci tezą trzecią było zahamowanie procesu 
kurczącej się konsumeji na rynku wewnętrz­
nym oraz podtrzymanie zarysowującego się od 
1935 roku nawrotu ku rentowności w prywat­
nej działalności gospodarczej.

Osiągnięcie pozytywnych rezultatów w od­
niesieniu do tych wstępnych zadań nie mogło 
się obejść bez poważniejszych ofiar ze strony 
społeczeństwa, a przedewszystkiem wszystkich 
pracowników państwowych.

Równowaga budżetu
państwowego.

Przypominam, że sumaryczny deficyt budie 
łowy w okresie kryzysu wyraził się kwotą 
1400 milj. zł. Obecnie obowiązujący nowy 

budżet w rzeczowej współpracy z izbami uat-a- 
wodawczemi został radykalnie zrównoważony, 
ale oczywiście wykonanie budżetu okazało się 
znacznie trudniejsze od Jego układania. Od sty­
cznia bież. roku do maja wydatki budżetu mie­
sięcznie były znacznie niższe niż w roku ubie­
głym. a różnica ta  w okresie 5-miesięoznym

sięga już okoio 40 miljonów zi. Miesiące ma­
rzec i kwiecień zamknęliśmy małą nadwyżką
budżetową, maj wykazuje mały deficyt, mie­
siąc czerwiec zapowiada się dochodowo wcale 
dobrze. Pewne trudności musimy mieć w 
dwóch następnych chudych dochodowo mie­

siącach, ale od września prawdopodobnie zno­
wu osiągniemy nadwyżkę.

Wprowadzenie kontroli
obrotów dewizami.

Drugim czynnikiem, którego realizacja wy­
nika nietyle z jakiegoś programowego nasta­
wienia ministra skarbu, ile raczej z wytwo­
rzonej w ciągu lat sytuacji, jest kontrola w za­
kresie obrotów dewizami, walutą i złotem. 
Kompleks tych rozporządzeń wydany został 
nie w imię tendencji zaciskania swobody ru ­
chów, :jednostek i organizacyj gospodarczych, 
przeciwnie w danym wypadku administracja 
państwa stanęła zdecydowanie i mocno po 
stronie interesów zdrowego gospodarstwa in­
dywidualnego i społecznego Polski, 

a przeciwko niecnej i haniebnej spekulacji 
wewnętrznej i międzynarodowej. 

Zarządzenia te zostały wydane w imię obrony 
waluty polskiej. W imię. odpowiedzialności 
rządu za stan rynku wewnętrznego za te 
wartości, które reprezentują miljony obywa­

teli oszczędzających i niiljony ludzi pracują­
cych ciężko i uczciwie. Od roku 1930 do 1933 
wypompowano z polski 700 milj. zł. zagranicę 
tytułem spłaty kredytów krótkoterminowych. 
Od roku 1903 do 1930 zwyż 100 milj. zł. wy­
ciągnięto z Polski w ostatccznom saldzie jako 
spłatę kredytów długoterminowych.

Wyznaję publicznie i otwarcie, iż jestem 
ministrem Polski, a wobec, rozszalałego ego­
izmu innych narodów, egoizmu przedewszyst­
kiem gospodarczego i finansowego, nie mam 
zamiaru poświęcać kiedykolwiek interesu wła­
snego kraju i własnego narodu jednostronnym 
interesom obcym.

Obecny stan gospodarczy.
Jestem jaknajbardzicj daleki od tego. by 

osiągnięcia gospodarcze ostatnich miesięcy 
poumalować jakimkolwiek urzędowym opty­
mizmem. Możemy stwierdzić, żc nie oddalili­
śmy sic dotychczas zbytnio naprzód od poło­
żenia w momencie ..dna kryzysu1’. Ale w ostat­
nich miesiącach zrobiliśmy pomyślnie niemały 
kawał drogi naprzód.

Zasady nowego planu gospodarczego rządu.
Plan. o którym wspomniałem, ma ustalić 

w zarysie k ierunki głównych inwestycyj na 
okres kilku la t i ma stworzyć tem samem ele­
menty pewności, spokoju i równowagi dla go­
spodarstw a polskiego, współdziałającego w 
realizacji tego planu. Stwierdzam przytem ka­
tegorycznie. że jednomyślną opinją czynników 
kierowniczych jest, by w aktywizacji życia go 
spodarczego posługiwać się takiem i tylko me­
todami, które nic naruszą stałości polskiej wa

laty, które nie u prowadzą żadnego zamętu na 
rynku pieniężnym, które nie spowodują nie­
zdrowego ruchu cen lub ruchu wskaźnika za­
robków. Plan ten musi być dostosowany ściśle 
do naszych realnych możliwości finansowych 
i rozwijać się będzie w zależności od sytuacji 
na rynku pieniężnym oraz w zależności od na 
tężenia prao inwestycyjnych w gospodarstwie 
prywat nem.

Kupuj tylko w Drogerji im. św. Teresy

S t e f a n a  H Y Ł Y
KRAKÓW, UL. WISLNA 6.
mydlą, kremy, perfnmy, wody kolońskie 
kosmetyki, gąbki, g a la n t e r j a  toaletowa 

zioła, rbemikalja i t. d.

To w a r w wielkim  w yborze najlepszej ja ko śc i.
Ceny niskie. Ceny niskie

1 miliard 800 milj. zł. na sfinansowanie planu.

Warszawa, 10. 6. (Telef.) Min. Beck przyjął 
dziś posła bułgarskiego Trojanowa i ambasa­
dora sowieckiego Dawtiana oraz nowego po­
sła Iranu.

Warszawa, 10. 6. (Telef.). Mianowany wice­
ministrem w rządzie włoskim ambasador 
wioski w Warszawie p. Bastianini wyjeżdża 
w przyszłym tygodniu do Rzymu.

Plan nasz obejm ie kilka grup inwestycyj, 
a przedelwszystkiem inwestycyj w całym dzia­
le komunikacyjnym, roboty wodne, podstawo­
we prace w zakresie elektryfikacji kraju, bu­
downictwo oraz pewne specjalne działy ele­
ktryfikacji w zakresie przemysłowego Wypo­
sażenia państwa. W edle obecnego stanu rze­
czy nowy plan przew iduje mobilizację finan­
sową w okresie najbliższego czterolecia, po­
cząwszy od 1 lipca br. na sumę

OKOŁO 1800 MILJ. ZŁ.,

z tem, że w pierwszym roku mobilizacja go­
tówkowa oceniona została na 340 milj. zł., a w’ 
czwartym roku wykonywania planu na 390 
miljonów złotych.

W szyskie dotychczasowy źródła finan ­
sowe m ają być pociągnęte do w spółdziała­
n ia  w w ykonan iu  zam ierzonych planów. T ak  
więc in sty tuc je  finansowe o tak  zw anego 
ry n k u  sztyw nego partycypow ałby  w w yso 
kości około 70 proc. sum wolnych dla lo k a t 
długoterm inow ych, co w czasie czterech ła t 
winno uczynić 500 do 600 miljjonów zł. F u n ­
dusz p racy  w zależności od stanu zatrudnie­
nia może być oprelim inow any kw otą  150—  
200 milj. zł. w okresie  4-łetnim. B udżet pań  
stw ow y i p lany finansow e wielu przedsię­
biorstw  państw ow ych (koleje, poczty) p a rty  
cypować m ają kw otę  około 400 miljon. zł. 
Pozatem  iv tym  okresie k ilkołetn im  kw otą 
300 do 400 milj. zł. m iałby przyjąć udział 
w realizacji planu ap ara t k red y to w y  p ań ­
stw a. W reszcie w drugim  okresie w ykony­
wania planu w zależności od stanu  rynku  
lokacyjnego  przew iduje się rozpisanie wew­
nętrznej pożyczki inw estycy jnej na sumę 
200 do 300 milj. złotych.

Pozatem w przygotowaniu mamy szereg 
opracowań i zarządzeń ściśle ograniczonych, 
które niewątpliwie spotęgowałyby znacznie 

proces strukturalnej przebudowy gospodarstwa 
społecznego. Posunięcia mogą być bardzo wy­
dajne ale oczywiście

są związane z pewnemi ofiarami, lub 
ryzykiem podatkowem skarbu państwa.

W chwili obecnej nie jesteśmy w stanie do­
konać w tej dziedzinie posunięć radykalnych. 
,Ze swej strony dodam, że cały w ciągu lat 
utrwalony w prawie i mózgach ludzkich sy­
stem podatkowy posiada diuże wady politycz­
no-gospodarcze. Pierwsze pełnomocnictwa z 
października ub. r, zezwoliły na przeprowadze­
nie wstępnych reform, polegających najczęściej 
na zastąpieniu bardziej uciążliwych podatków 
opłatami racjonalniejszemi i mniej uciążliwemi 
dia obywatela. Obecnie można tę pracę kon­
tynuować w takim zakresie, w jakim zezwoli 
U a to sytuacja budżetowa skarbu. Mogę zapew­
nić, że we wszystkich projektowanych refor­

mach skarń będzie miał na oku systematyczne 
usuwanie wszelkich przeszkód, ograniczających 
narastanie sił gospodarczych wewnajtrz kraju, 
oraz. żc jedną z podstawowych trosk jest i 
pozostaje troska o ułatwienie pracy i spotęgo­
wanie jej rozmiarów w procesach gospodar- 
czych.

Analogicznie zasady celowości i oszczędno­
ści zastosowaliśmy i do wstępnych prac nad 

j projektem nowego budżetu na r. 1937/38.
J ( Jożeli dziś przedstawiony .plan wydaje się 

za skromny i za powolny, to stwarzajmy 
wspólnie warunki, by możliwości nasze jutro 
byiy szersze i więksże. Jeżeli pomyślnie po. 
suniemy się dziś naprzód, realnie i stanowczo, 
to jutro tworzyć będziemy dalszy, szerszy 1 
większy program. Stańmy przy haśle: równo­
waga. budżetu, stabilizacja waluty, rozbudo­
wa sił i elementów gospodarczych i mnożenie 
możliwości pracy.

Odzyskaliśmy niedawno niepodległość poli­
tyczną. Ona nie może i nie chce wegetować w 
zatęchłej i chmurnej atmosferze kryzysu i za­
ciskania pasa bez końca. Musimy wpuścić do 
naszych domów odrobinę słońca. Nadszedł 
czas, by to uczynić poprzez solidarny wysiłek 
pracy.

f S O IEC -ZD P O I*
ZNI/hl D IA URZĘDNIKÓW I  

WOJSKOWYCH FARMACEUTÓW J  
I DUCHOWIEŃSTWA. J

Minister Sprawiedliwości
Warszawa, 10. 6. (Telef.). Podczas przyję­

cia prezydjum Zarządu Gł. Zrzeszenia Sędziów 
i Prokuratorów u min. sprawiedliwości Gra­
bowskiego, p. minister oświadczył, że w pracy 
swej na terenie administracji sądowej jest 
zdecydowany oprzeć się w jak najszerszym 
zakresie na całości sadownictwa i uważa za 
swój obowiązek być bezwzględnym strażnikiem 
niezawisłości sędziowskiej i bronić jej z całą

wobec niezawisłości sędziowskiej.
siłą przed jakiemikolwiek na nią zamachami.
W tym celu minister będzie tępił bez litości 
przejawy protekcjonizmu i interwencjonizmu 
na terenie sądowym. Każdy sędzia, na któ­
rego sumienie usiłowano,by wpływać w dzie­
dzinie wyrokowania, bez względu na to, od 
kogo interwencjonizm będzie pochodził, powi­
nien niezwłocznie komunikować o tem we wła­
ściwej drodze ministrowi sprawiedliwości.
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Zeznania dzieci zamordowanych Winkowskich
sp r z e c z n e  z  z e z n a n ia m i w  ś le d z tw ie .

Radom, 10. 6. (PAT). Po podjęciu o godz. 
8.30 rano rozprawy, Sąd wysłuchał trzech 
świadków, którzy nie w nieśli do sprawy nic 
nowego, poozem przystąpiono do badania troj­
ga dzieci zamordowanych Minkowskich. Ze­
znania te oczekiwane były z dużem zaintere- 
•owaniem.

16-letni Gawryś Minkowski opisuje mo­
m ent napadu na dom jego rodziców i wylamy 
wania okiennic. Świadek zauważył wówczas 
przy oknie Antoniego i Stanisław a Frączkie- 
wiczów oraz K w ietniew skiego i Iwańskiego, 
którzy rzucili kamieniami, poczem wtargnęli 
do wnętrza domu. Świadek uderzony został 
kam ieniem  w głowo, zalał sio krw ią, upadł, 
a następnie został pobity pałkam i i zemdlał. 
Kto go bił n ie  wie. Niczego więcej nie zauwa­
żył.

Przewodniczący stw ierdza, że zeznania 
świadka złożone 11 marca na śledztwie

SĄ SPRZECZNE Z OBECNEMI,
a mianowicie świadek zaznaczył wówczas, że 
nie zna nikogo z napastników, a w czasie kon­
frontacji iw dniu 24 marca z 38 oskarżonymi 
nie rozpoznał nikogo.

św iadek  w yjaśnia, że wr czasie zeznań na 
śledztwie był jeszcze chory, czuł się źle i wów  
czas nie pamiętał a teraz sobie różne szcze­
góły przypomina. Na pytanie prokuratora i sę 
dziów wotantów ślwiadck daje niejasno odpo­
wiedzi. Sw. Gawryś Minkowski rozpoznał 
wśród oskarżonych wymienione wyżej cztery 
osoby.

Prokurator składa wniosek, aby ze wzglę­
du na zeznania tego świadka, k tóre  mogą 
mieć istotne znaczenie dla sprawy, wezwać 
biegłego lekarza dla stw ierdzenia, czy zaobser 
inowaue n św iadka objawy wstecznej pamięci 
są możliwe.

Następnie Sąd przystąpił do badania 6-let- 
niego Szmula Minkowskiego, który został po­
bity w czasie napadu. Na zapytania przewod-

Je ś li b ie lizna nocna to F f i / I  
S K le p  fabr. Kruhów, S z e w s k a  2 3 .
Podczas „D ni Krakowa" cen y  zn iżone —

nicząeego i prokuratora świadek ten widocz­
nie  przestraszony, nie odpowiada i nie rozpo­
znaje wśród oskarżonych nikogo, nie chcąc na 
wet na nich spojrzeć. Wobec tego Sąd za zgo­
dą stron rezygnuje z zeznań tego świadka.

14-letni Hcrszek Minkowski opisuje mo­
m ent wdarcia się napastników  do domu i wy 
m ienia nazwiska oskarżonych: Frączkiewi-
czówr, Kwietniewskiego i Iwańskiego, których 
w idział pod oknem m ieszkania swych rodzi­
ców, poczem w raz z młodszom rodzeństwem 
schow ał sio pod łóżko. Faktu zabójstwa rodzi­

ców nie widział. Wymienionych oskarżonych 
rozpoznał natychm iast na sali. Sąd

STWIERDZA SPRZECZNOŚĆ W ZEZNA­
NIACH ŚWIADKA,

wobec czego uznaje za odczytane w całości ze 
znania złożone na śledztwie.

Następny św iadek Hersz Minkowski, b rat 
zabitego zeznaje, że w czasie zajść był u sie­
b ie  w domu i ukrył się na strychu. Następnie 
udał się do domu brata , skąd odwiózł do szpi­
tala ranną żonę brata , która następnie zmarła.

l i i  Dr. JozefDabo
Jubilat Dr. Sw. Teologii, Protonotariusz Apostolski i Prałat 
Domu Jego SwlqtobllwoSil, liilułaf prepozyt Hapltulu Ka­

tedralne) tarnowskie!.
Po długich i ciężkich cierpieniach zaopatrzony św . Sakram entam i 
zasnął w Panu dnia 10. VI. 1936 r. w 87 roku życia  a 63 kapłaństw a.
W prow adzenie zw łok Zmarłego do kościoła katedralnego nastąpi 

w  sobotę dnia 13 czerwca br. o godz. 9-tej rano.
Po nabożeństw ie żałobnem  w yprow adzenie zw łok na stary cm entarz

do grobowca K apituły.
O m odlitwę za duszę śp . Zmarłego i o w zięcie  udziału w oddaniu  

Mu ostatniej usługi chrześcijańskiej prosi

Kapituła Katedralna.

Warszawa, 10. 6. (TcIef.)Ainbasador Rzpli- 
tej w Paryżu Chłapowski zwolniony został z 
zajmowanego stanowiska, zaś na jego miejsce 
mianowano dotychczasowego ambasadora1

Rzplitej w Moskwie p. Łukasiewioza. P. Chła­
powski pełnił funkcje ambasadora w Paryżu od 
r. 1925.

Dyskusja po przemówieniu wicepremiera
nie data analizy położenia w kraju.

Warszawa. 10. 6. (TcL). Specjalna kom i­
sja- Sejmu, wyłoniona, dla rozpatrzen ia  pro­
jek tu  pełnom ocnictw  rządow ych, p rzyjęła 
w dniu dzisiejszym  p ro jek t ustaw y. Obrady 
rozpoczęło kró tk ie  przem ów ienie p. wicepre­
m iera K w iatkow skiego. Przemówienie to 
wywarło bardzo silne wrażenie zarówno w 
kołach politycznych, jak i 
kołach gospodarczych. D yskusja, k tó ra  roz 
winola się nad projektem  ustaw y o pełno­
m ocnictw ach nie :,dpow iadała pierw otnym  
przypuszczeniom . Mniemano, że przy roz­
prawie tej poddany będzie analizie obecny 
stan rzeczy w kraju, tymczasem mówcy 
operowali głównie ogólnikami N ie znala­
zły oddźwięku, wyjąwszy dyskretne wspom-| żując

#ki musi być po stronie państw , k tóre  dążą do 
zorganizowania nacjonalizmu, będącego nauko 
wem rozwinięciem patrjotyzmu. Poseł Olszew­
ski domaga! się uchwalenia ustawy małżeń­
skiej, której projekt jest już przygotowany. 
Poseł Pochinarski poruszył spraw ę dekretu  
walutowego i przytoczył uchwałę klubu dy- 

pozasciinow ych' skusyjnego Krak. Oddziału Zw. Legjonistów,
1 damagającą się, by w drodze ustawowej usta- 
I łono maksimum uposażenia w gotówce i natu- 
■ rze, nie wykraczającego poza możliwości płat- 
! nicze kraju. Pos. Pochm arski podniósł koniec/, 

ność ustalenia program u społecznego i podkre 
j ślił, że należy budzić wiarę w Polskę, wiarę 
| w naród, by Polskę podciągnąć wyżej. Nawią- 

do zjazdu „Zarzewia" w Krakowie, 
nienia niek tórych  posłów, ani tragiczne wy-! mówca podniósł potrzebę wysunięcia na czoło 
padki w Krakowie. Lwowie 1 innych miej-|*Yc'a polskiego nietylko haseł państwa,^ ale 
scowościach, ani ostatnie przejawy życia również narodu, który to państwo tworzy i bu- 
politycznego. Zwrócił natom iast uw agę j e - duje. Poseł Puławski z W ilna podniósł koniecz 
den szczegół: nikt nfe miał odwagi wystą-j n0s(  ̂ wytworzenia odpowiedniej atmosfery w 
pić przeciwko pełnomocnictwom, natomiast społeczeństwie. Poseł Mudry stwierdza, że 
w szyscy deklarowali swe zaufanie do g en e-( roczne doświadczenia Ukraińców nie przeko- 
ralnego inspektora sił zbrojnych oraz pre- 
mjera. Po raz pierwszy mówiono w parla­
mencie o generalnym inspektorze s ił zbroj­
nych, jako pewnym czynniku politycznym.

Należy pamiętać o narodzie,
który państwo buduje.

Referent poseł Sikorski proponował przy­
jęcie ustawy bez zmian. Poruszył tylko kwe- 
stję, dlaczego pełnomocnictwa mają uwzględ­
niać ustalenie stosunku państwa do kościoła J głowę m ontera Stanisława Wójtolwioza. Le- 
augsbursko-ewangelickiego. Poseł Budzyński' karz Pogotowia Ratunkowego odwiózł go do 
z Łodzi wyraził przekonanie, że miejsce Pol- szpitala Ubezpiec-zalni Społecznej.

'n a ly  ich, by usiłowania ukraińsk ie  spotkały 
1 się po drugiej stronie z odpowiedniem dzia­

łaniem. — Obrady zakończyły się około godz. 
21-ej. W najbliższych dniach projekt ustaw y 
o pełnomocnictwach wejdzie na plenum Sej­
mu.

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK NA 
. BUDOWIE.

Kraków-. 10. 6. Dzisiaj na budowie przy ul. 
Ujejskiego spadająca oegła zraniła ciężko w’

MORDERSTWO POD RAWĄ RUSKĄ.
Lwów, 10. 6. W e w torek  w czesnym  ran ­

kiem , w lasach w Siedliskach koło Rawy 
R uskiej, zam ordow any został 76-Ietmi Leib 
Reiss, w łaściciel m ają tku  ziem skiego Potoki, 
oraz w iozący go bryczką woźnica. Mord ma 
podk ład  rabunkow y, Reiss bowiem uchodził 
za bardzo zamożnego człw ieka. Zaalarm ow a 
na policja podjęła energiczne śledztwo.

Ministerstwo Komunikacji
o aferze autobusowej.

Warszalwa, 10. 6. (Telef.). M inisterstwo Ko 
m unikacji spowodu wiadomości o aferze auto 
busowej kom unikuje: Skutkiem  zażaleń w
spraw ie udzielania koncesyj na zarobkowy 
przewóz osób i towarów iwladzc śledcze pro­
wadzą od dłuższego ozasu śledztwo przy udzia 
le organów głównej inspekcji komunikacji. — 
Aresztowano kilku urzędników, którzy utrzy­
mywali niewłaściwe kontakty z pośrednikam i. 
Afera n ie ma nio wspólnego z akcją motory­
zacji kraju, k tóra należy do specjalnej komisji 
m iędzym inisterjalnej.

Zw. Nauczycielstwa Polskiego 
prostuje.

Warszawra, l 'h  6. (PAT). W związku z po 
głoskam i, k tóre ukazały  się na lamach p ra­
sy stołecznej o rzekom ej uchw ale w alnego 
zgrom adzenia członków Odd. W arsz. Związ­
ku  N auczycielstw a Polskiego p rzystąp ien ia  
Z. X. P. do C entr. Komisji Klasowych 
Związków Zawodowych, zarząd oddziału wy  
jaśn ia . że w iadom ość ta  nie odpow iada rze­
czywistości.

Czornyj stanie przed Sądem Przysięgłych
Kraków, 10. 6. Śledztwo w spraw ie mor­

derstw a, którego 20 grudnia ub. r. dokonał w 
domu przy ul. Szerokiej 5, na osobie własnej 
matki, Andrzej Czornyj, jest na ukończeniu. 
Czornyj stanie przed ławą przysięgłych, w cza. 
sie kadencji jesiennej.

Loteni podróżujemy: 
najbardziej komfortowo 

najszybciej, 
tanio, 

codziennie!

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 10, 6. (Telef.). Giełda dewizo­

wa: Belgja 350.30; Berlin 213.98; Bruksela 
89.95; Kopenhaga 119.10; Londyn 26.66; No­
wy Jork  5.31; Oslo 131.33; Paryż 35.01; Praga 
21.98; Sztokholm 137.55; Zurych 172.00; Wie. 
deń 100.00.

Papiery procentowe: stabilizacyjna 56.25; 
premjowa inwestycyjna 70.00; premjowa dola 
rowa 50.75; konw ersyjna 52.75; ziemskie 
45.79; dillonowska 88.00; śląska 67.00; miasta 
W arszawy 65.25. Budów lana 26.50, inw esty­
cyjna 54.00.

Akcje: Bank Polski 106.00; Cukier 29.00; 
Węgiel 15.00; Lilpop 13.00; Norblin 51.00; 
Ostrowiec 33.00; Starachowice 35.00. Tendan- 
cja d la  dewiz przeważnie utrzymana. Dla po­
życzek państwowych zlotowych tendencja moc 
niejsza, dla dolarowych słabsza, dla listów za 
stawnych mocniejsza, dla akcyj Banku Polskie 
go mocniejsza, dla przemysłowych słabsza.

Krwawe zajścia na tle straikowem w Gdyni.
Gdynia, 10. 6. (PAT). W związku ze 

strajkiem robotników budowlanych w Gdy­
ni w dn. 9 bm. miały miejsce wypadki ata­
kowania robotników przez strajkujących.

W wyniku starcia z policją kilku demon­
strantów zostało rannych. Policja rozproszy 
ła demonstrantów i przywróciła spokój, are. 
sztując kilkunastu agitatorów.

Antypolska działalność
reemigracyjnego urzędu niemieckiego w Gliwicach.

Od soboty dnia 6 b. m. w kinoteatrze „  S ztu k a  “
Ostatni przebój sezonu, który zachwycił wszystkich! Przepyszna uczta humoru, piosenki, wy-

tworności, flirtu i zabawy!
arcy wesoła, arcypikantna komedja 

śpiewno-muzyczna, według operetki 
JERZEGO JARNO- Ogień, tempera­
ment! Cudowne piosenki! Świeżość,

lekkość! W głównej roli św ietny zespół artystów  w iedeńskich: G r r fa  T l ie lm c r ,  POWCł
b in c e n f l .  E r n e s t  ł e r e b e s ,  A lb e r t  P a u i i g ,  J . j u n h e r m a n n  i w. innych. -  Muzyka:
Jerzy JARMO, Schmidt - BOELKE. Fascynująca akcja romansowa, pełna uroku i piękna, owiana

jest poetycznym nastrojem.

w czwartek dnia 11 czerwca br. o godz. 12'05 w południe 
Ceny mlejse od 5 0  groszy.

LWOriJUSUl, 1111 LU L

m m  (udana
Poranek z powyższego firnu

Katowice, 10. 6. (Telef.) Wymowną ilustra­
cją toczącego się obecnie w Katowicach pro­
cesu wywrotowców hitlerowskich są wiadomo­
ści o innych działaniach czynników niemiec­
kich na terenie Górnego Śląska. Podobno utwo 
rzono w Gliwicach specjalny urząld do spraw 
reemigrantów, który zajmuje się obywatelami 
Rzeszy w Pol3ce i optantami, wracającymi o- 
becnie do Niemiec jeszcze przed upływem ter­
minu ich prawa pobytu w Polsce, a to dla za­
oszczędzenia dewiz, wysyłanych na ich utrzy­
manie w Polsce. Na terenie G. Śląska przeby­
wa obecnie około 1.500 obywateli Rzeazy 1 
około 2000 optantów, którzy muszą powrócić 
do Niemiec do czerwca 1937 r., kiedy to wy­
gasa specjalna konwencja, dotycząca dawnego 
terytorjum plebiscytowego górnośląskiego. Po­
wracającym do Niemiec przedkłada się do wy­
pełnienia formularze, zawierające 34 pytania, 
wśród których mieści się szczególnie godne 
uwagi pytanie, żądające, by reemigrant podał 
dokładnie czy zna zagranicą, a więc w Pol­
sce Niemców, działających jako wrogowie pań 
atwa, oczywiście państwa niemieckiego. In­
strukcja wyraźnie domaga się podania dokład­
nego adresu tych „wrogów państwa11. Reemi­
granci wypytywani są o rangę wojskową, wy­
szkolenie i działalność polityczną. Urzędnicy 
togo osobliwego biura wyjaśniają powracają­
cym do Niemiec reemigrantom, że kto chce 
się w Niemczech dobrze urządzić, powinien po- 
da<5 jaknajwięcej nazwisk „wrogów pań9lwa‘*. 
Akcja biura gliwickiego ma wyraźne cechy 
działania przeciwko Polsce. Urząd do spraw

roboty także obywateli polskich na Śląsku.
Obywatele ci są zachęcani do podania możli­
wie licznych nazwisk „wrogów państwa nie- 
mieokiego“, o ile pragną zasłużyć sobie aa 
względy władz niemieckich, gdy również będą 
się ubiegali o prawo powrotu do Niemiec.

P ryw atne Gimnazjum żeń sk ie
Tow arzystw a S z k o ły  Ludowej
im. Fr. P reisendanza

w  K rakow ie, G roble 7 — T eł 182-21.
Zgłoszenia do kl. I-szej, a w miarę wolnych  
m iejsc także do klas w yższych , przyjmuje 
dyrekcja Zakładu codziennie od godziny  
10  d o  11 z w yjątkiem  ś w ią t  i n ie d z ie l .  
Opłaty jak w e w szystk ich  gim nazjach pry­

watnych.

APLIKANCI ADWOKACCY BĘDĄ ODBY­
WAĆ APLIKACJĘ SĄDOWĄ?

Warszawa, 10. 6. (Telef.) Poruszana na 
ostatnim zjeździe palestry sprawa reformy u- 
stawy o ustroju adwokatury znalazła oddźwięk 
wśród miarodajnych czynników. W najbliż­
szym czasie podjęte będą studia nad projek­
tem noweli do ustawy z roku 1932. Przywró­
cenie przymusowej aplikatury sądów ej di*

NI

kandydatów na adwokatów uchodzi za prz«v 
roemigracyjnych w Gliwicach wciąga do swej sądzone.
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Usamodzielnienia czy osamotnienie?
Gdybyśm y wierzyli niemieckiej prasie, 

to po powrocie p. min. Becka z Bia.ogrodu, 
m usielibyśmy (powiedzieć, i e  polski Mini­
ster Spraw Zagr. poniósł w stolicy Jugo­
sławji klęskę.

Bo tuż przed wyjazdem p. min. Becka, 
tak „Der Angriff", jak „V61kischer Beo- 
bachter** informowały Niem cy i Europę, że 
celem  beflgradzkiej w izyty polskiego mini­
stra S. Z jest odciągnięcie Jugosławji od 
Małej B ntem y, a pozyskanie jej dla tw o­
rzącego się rzekomo bloku: Berlin — War­
szawa — Budapeszt — Belgrad.

Terał, zaś prasa niemiecka musi przy­
znać, i e  te jej nadzieje, czy rachuby spo­
tkał zawód... Jugosławja pozostaje dalej 
wierną Malej Entencie, a najlepiej o tern 
św iadczy odbyta w tych dniach konferencja 
trzech głów  państwa w Bukareszcie: króla 
Karola, Regenta księcia Pawia i prezydenta 
Benesza...

Jest to  jednak zawód tylko dla Niemiec. 
N ie dla Polski.

CEL WIZYTY.

Polska nie podniosła żadnej klęski, bo 
p. min. Beck nie jechał do Belgradu z tym  
„bagażem", który mu prasa berlińska na 
drogę pakowała. Pojechał tam naprzód 
z  knrtoazyjną rewizytą, — a także dla od­
bycia narad z kierownikami jugosłowiań­
skiej polityki w  sprawach, które są obydwu 
krajom bliskimi. Jakie to były sprawy, do­
wiadujem y się z komunikatu oficjalnego, wy  
~anegn w dniu 28 maja, który brzmi;

„Po szczegółowej w j mianie poglądów  
pp. Beck i Stojadinowicz stwierdzili, że 
są całkow icie zgodni co do tego, iż w  
celu kontynuowania polityki zagranicz­
nej swych krajów w  obecnej trudnej 
sytuacji międzynarodowej gotowi są za­
ofiarować, w  granicach ich możliwości 
i ich istniejących zobowiązań, współpra­

ce z w szelką polityką konstruktywną, 
epa-tą  na zasadacn równości i solidar­
ności międzynarodowej oraz na poszano 
waniu godności i łącznych interesów  
Polski i Jugosławji".
Była więc mowa o uzgodnieniu naszej 

polityki zagranicznej z polityką Belgradu, 
a  skończyła się ponownem podkreśle­
niem , że „istniejące zobowiązania** (a więc  
tak po stronie Polski, jak Jugosławii) pozo­
stają w  mocy.

Dla nas w izyta belgradzka jest ważna 
z innego powodu. Nie dlatego, że zrobiła 
Niemcom zatród: Polska nie może w ycią­
gać Niemcom kasztanów z ognia. I nie dla­
tego że dotyczyła ważnych spraw m iędzy­
narodowych; najważniejsze z nich bowiem  
8ą dla nas mniej ważne, niż zagadnienie 
bezpieczeństwa Polski.

Ale dlatego, że w ogóle doszła do skutku!

„USAMODZIELNIENIE".

Nie jest to pierwsza w izyta p. ministra 
Becka. Owszem, jest nowem ogniwem  
w  łańcuchu oficjalnych w izyt, które przed­
staw iciele polskiego rządu w ostatnich paru 
latach złożyli. Dodawszy do nich jeizcze  
rew izyty, które rząd polski odebrał, otrzj- 
mamy pewną całość, nie pozbawiona pew­
nej myśli.

Prasa rządowa pisze, że polityka wizyt 
prow s to m a  przez p. min. Becka, jest zna­
kiem  „zupełnego usamodzielnienia się** Pol­
ski na terenie międzynarodowym. W iemy, 
co to oznacza. „Usamodzielnienie**, o któ- 
rem mowa, polega na rozluźnieniu naszych 
stosunków  z  Francją i Małą Ententą, a na 
poprawieniu Ich z Niemcami i Węgrami, 
bez wchodzenia jednak w  jakieś ściślej­
sze porozumienie z temi państawami.

Usamodzielnienie Polski w stosunku do 
Francji okazało się  koniecznem z chwilą, 
kiedy III. Republika zdecydowała się w ejść  
na drogę sojuszu politycznego i wojskowego  
z Rosją Sowiecką. Choć — z drugiej stro­
ny — należałoby w yjaśnić, czy  Polska nie 
m ogła w tym  wypadku zastąpić R osji..

Pewne odprężenie w stosunku do Trze 
cłej Rzeszy nie jest szkodliwe. Oczywiście, 
pod warunkiem, że je będziem y traktować 
jako „interim** i tylko jako odprężenie; nie 
więcej... N iem cy — jak dowodzi proces ka­
tow icki — wcale nie zrezygnowały z myśli 
o  odbiorze Polsce ziem zachodnich. To po­
winno być przewodnią myślą w naszym do 
nich stosunku.

W reszcie „usamodzielniliśmy się** także 
w  stosunku do Rosji Sowieckiej... Po okre­
sie  prób współpracy (wizyta p. min. Becka 
w Moskwie) nastąpił okres chłodu i niedo­
wierzania. To „usamodzielnienie się" Pol­
ski wydaje się nam najzupełniej celowem.

Ale...
„OSAMOTNIENIE".

Zdarza się czasem, że czyjeś „usam o­

dzielnienie się** zmienia się w „odosobnie­
nie". Odnosimy czasem wrażenie, że w tym  
właśnie stanie znalazła się w tej chwili 
Polska.

Oziębiliśmy nasz stosunek dc Francji, 
a dojście p. Bluma do steru nie wróży po­
prawy w tym względzie.

Zupełnie słusznie i w porę wycofaliśmy 
się z serdeczności w stosunku do Rosji.

I również zdrowym wiedzeni instynktem , 
trzymamy się rezerwy w stosunku do N ie­
miec.

Byłaby to zdrowa i celowa polityka, 
gdybyśm y równocześnie byli związani so­
juszami z inną grupą państw, czy z inremi 
mocarstwami. Na „splendid isolation** mo­
że sobie pozwolić W ielka Brytanja. Ale nie 
jest rzeczą bezpieczną dla Polski. Nie ti zę­
ba nawet tego tlómaczyć.

Czy takiego bloku nie można było stw o­
rzyć?

Znana jest niemiecka koncepcja .,Mit- 
tel-Europy“. Opiera się na założeniu, że 
środkowa Europa jest rozbita. Idea ta ma 
cele im perialistyczne; Niemcy chcą Europę 
środkową p«db'ć pod swoje władanie.

Idea ta może być zrealizowana tylko po

trupach. A jednak samo założenie, które sta 
nowi punkt w yjścia dla niej, jest słuszne. 
Środkowa Europa potrzebuje konsolidacji. 
I Polska mogła się tej akcji podjąć. Oczy­
wiście nie w celach zaborczych, ale tylko 
dla zabezpieczenia pokoju.

Należało jednak przystępować do lej 
akcji ze zrozumieniem dla żywotnych inte­
resów poszczególnych pańsiw. A te żyw ot­
ne interesy niektórych państw środkowo­
europejskich są i naszemi żywotncm i inte­
resami. Tylko trzeba się zwracać do tych 
państw, które ta tożsamość interesów do 
Pulski zbliża. Nie zaś do tych. których li- 
ja kierunkowa krzyżuje się z naszą.

Bez tego poszczególne pociągnięcia dy­
plomacji muszą się wydać ustawicznem  
próbowaniem nawiązania jakichś kontak­
tów, w  rezultacie bezskutecznem Ostatecz 
nie bowiem podkreślają nasze osamotnienie 
i nie można się dziwić rządowemu „Kurje- 
rowi Wileńskiemu**, gdy stwierdza, że po­
lityka p. mi. Becka nie znajdujo „odpo­
wiednika** w opinji społeczeństwa

Nie jest dobrze, gdy „usamodzielnienie 
się" oznacza „osamotnienie".

J. P.

Państw. Szkoła Sztuk Zdobniczych
i Przemysłu Artystycznego

w Krakowie, Aleja Mrckiewicza L, 5,
ogłasza, że

egzamin wstępno
odbędzie się przed wakacjami 2 2  c z e r w c a  
i po wakacjach 7 w rześn ia  1936. go­
dzina 8 rano. — Egzam in trwa 3 dni 
i obejm uje studjum głow y i aktu, kom po­
zycję dekoracyjną i język polski. Informa­

cje w ysy ła  się na żądanie.

Przegląd prasy...
Społeczeństwo e polityka 
p. min. Becka.

„Kur jer W ileński" jest zachwycony po 
lityką prowadzoną, przez p. min. Becka, ale 
dodaje:

„Marny samodzielną, na daleka metę 
obliczoną politykę zagraniczną. . Lecz nie 
mamy dla niej dostatecznego odpowiednika 
w opinji, w* sposobie nr ślenia społeczeń­
stw a. W naszych czasach dla powoazenia 
każdej wielkiej akcji politycznej konieczne 
jest tworzenie odpowiedniej świadomości w 
społeczeństwie. Dlatego też współczesna po­
lityka zagraniczna wymaga nietylko apara­
tu prupagandy zewnętrznej, lecz również 
akcji propagandowej nawewnątrz, aby u- 
świaiomić obywateli na czem musi pole­
gać rola naszego .państwa w świecie. Dys­
proporcję należy usunąć".

„Obóz legjonowo-majowy
Prof. Stroński pisze w „Polonii" o pró­

bach tworzenia nowego obozu politycznego  
w miejsce B. B... Chcąc nazwać „rzecz po 
imieniu" —  pisze —  trzeba stwierdzić, że 
to

„obóz legjonowo-majowy poprostu raz 
jaszcze zaprasza społeczeństwo do tego, by 
mu się podporządkowało; tyle tylko i nic 
więcej.

Odbywa się to bardzo uroczyście, pod 
wezwaniem wielkich spraw, bo wj tężenia sił 
dla obrony i podniesienia Polski, ale spro­
wadza się to ostatecznie do prawdy bardzo 
prostej, którą najzwięźlej można wyrazić 
tak:

— Obóz legjonowu-majowy, zauważyw­
szy, że jego szeregi wśród społeczeństwa są 
bardzo nieliczne, nie miałby nic przeciw 
temu, aby podporządkowały mu się znacz­
nie liczniejsze szeregi społeczeństwa.

Jest to, stwierdzić trzeba, jak na trud­
ne czasy i wielkie zadania, niezbyt wielkie... 
poświęcenie ze strony obozu legjonowo-ma- 
jow ego.

Sa1 to sprawcy ważne i poważne, a  wsku­
tek tego przystoi im wielka jasność i szcze­
rość, bez jakichkolwiek chowań pod kor­
cem istoty rzeczy. To prawda, że Polsce 
w chwili obecnej potrzeba wysiłku całego 
społeczeństwa. Ale ta potrzeba nie może 
.posłużyć jako sposobność naganii.nia no­
wy oh zaciągów do podporządkowania się 
obozowi rządzącemu. Tego rodzaju uprosz­
czone hasła polityczne należy sobie dzisiaj 
wybić z głowy właśnie dlatego, że chwila 
jest poważna i to bardzo.

Wszystko wskazuje, że obóz legjonowo- 
majowy dojrzał już konieczność oparcia lo­
sów .państwa o szeroki ogół społeczeństwa, 
ale nie dojrzał jeszcze do zrozumienia, iż 
z tego nie można robić sobie odskoczni do 
utrwalania własnej wyłącznej władzy i pod­
pór? adkowj wania sobie ogółu.

A i to pewne, że do... ogółu nie traf 
się dzisiaj... ogólnikami, które w bliższem 
przyjrzeniu się niewiele znaczą". j

„Grupa pnłkownlkew1* !
a P- Prezydent Mościcki.

Korespondent warszawski „Nowego  
Dziennika" zapewnia, że „grupa pułkowni­
ków", której organem jest „Gazeta Polska", 
nie w ykazyw ała szczególnego entuzjazmu 
w  1 (Mecie Pana Prezydenta... Przez pewien-

czas byli om — pisze —  zwolennikami „sil 
nych" rządów Prezydenta, a nie rządu.

„Później jednak — twierdzi korespon­
dent ,,N. Dziennika" — gdy nie wszystko 
stało się w zgodzie z ich planami, zmienił 
się zasadniczo ich pogląd na świat. Stali się 
zdecydowanymi „republikanami" i chcieli 
silnie rozszerzyć uprawnienia rządu, uszczu 
plając zarazem uprawnienia innych czynni­
ków.

Trwało to niemal rok cały. Redaktorzy 
„Gazety Polskiej" całkiem otwarcie i bez 
ogród°k formułowali prawa i obowiązki 
Prezydenta R. P. Nawet w dzień imienin 
demonstrowali, a nawet w ubiegłą środę, 
w dniu święta, nie pisał uroczystego arty­
kułu żaden z redaktorów (ani .pułkownik 
Matuszewski, ani pułk. Miedzińrki), lecz wi­
cemarszałek senatu prof. Makowciki. Żaden 
z nich, podobnie jak premjer Sławek — 
nie wszedł do Komitetu obebodu. Zacho­
wano wszelkie konkretne formy wzięcia u- 
działu w uroczystości, nie wniesiono jed­
nak ani szczypty serca, ani iskry ognia. 
Wszystko odbyło się w ramach lojalności".

Komuniści wśród bezrobotnych.
„Gazeta Polska** zwraca uwagę na cha­

rakterystyczne zjawisko —  częste dziś —  
strajku bezrobotnych... Oto bezrobotni otrzy 
mali pracę. I pracują. Nagle przerywają 
pracę i strajkują.
t „Napewno — .pisze „Gazeta Polska" — 

nic jest to proces samorzutny. Wchodzi tu 
napewno w grę planowa akcja antypań­
stwowa. Zaobserwowane dotychczas fakty 
całkowicie to potwierdzają. Pracują gorli­
wie a .podstępnie ci, dla których w Polsce 
„im gorzej — tern lepiej"; ci których w naj­
wyższym stopniu niepokoi możliwość likwi­
dacji jednej ze słabości Polski, którą jest 
trwałe bezrobocie, a z niem razem — na­
prężenie społeczne. Wywołują; rozruchy i 
multy nawet wówczas, gdy Państwo chce 
dać głodnym chieb — chcieliby, aby i ten 
chleb krew zbryzgała.

Wszyscy ludzie dobrej woli powinni wy 
tężyć cały wysiłek, aby wzbudzić czujność 
wobec tej akcji; aby wzbudzić świadomość, 
że chodzi tu o złośliwą.! cyniczna grę w któ 
rej głód i krew robotnika polskiego trak­
tuje się z punktu widzenia takiego lub in 
nego manewru taktycznego".
Tosamo pismo donosi, że w Toruniu w 

czasie ostatnich zajść (rannych 6 manife­
stantów i 25 policjantów) stwierdzono dzia­
łanie

„planowo zorganizowanego ataku bojó­
wek komunistycznych, poprzedzonego oży­
wioną działalnością elementów wywroto­
wych wśród bezrobotnych, zarówno w for­
mie agitacji ustnej, jak i masowo rozrzuca­
nych nocami na przedmieściach ulotek. 
Grupa, atakująca policjantów, dowodzona 
była .przez wyszkolonych komunistów, cze­
go dowodem jest m. in. zastosowanie stałej 
tahryki tojówek komunistycznych, polega­
jącej na wiązaniu policji w jedńem miejscu 
dla umożliwienia w innem zorganizowania 
napadu na upatrzone obiekty".

„Robotnik" twierdzi że odezwa rozrzu­
cana w  Zamościu podczas „święta ludowe­
go", o której onegdaj pisaliśmy, jest pro­
wokacją, Lecz — czyją?

Między
Londynem i Rzymem

Konflikt włosko-abisyński podzielił Em 
ropę niejako na dwa obozy: jeden z Włocha 
mi naczele, drugi zaś z W. Brytanją. Nie 
wszystkie jednak państwa zajęły miejsce 
w którymś z tych dwóch obozow. Myślimy 
przedewszystkiem  o Trzeciej Rzeszy.

Nie należąc do Ligi Narodów, Niem cy  
uniknęły konieczności jawnego zadeklaro­
wania się po jednej lub drugiej stronie; sta­
rały się zachować nautralność w tej drażli­
wej kwestji. Polityka „neutralności" w dzi­
siejszych warunkach nie należy jednak do 
rzeczy zbyt łatwych. Zachodzą bowiem w y­
padki, kiedy nawet neutralne państwo mu­
si swoje zdanie wypowiedzieć. Cała więc 
obecna polityka Trzeciej Rzeszy w kon- 
flkcie włosko-abisyńskim, polegała na umi* 
jętnem lawirowaniu między W łochami a W. 
Brytanją. by się nie narazić żadnemu z w y­
mienionych państw.

Frzedewszystkiem  zabiegają N iem cy e 
to, aby ich stosunek do W. Brytanii był jak 
najbardziej poprawny. Zgodnie zresztą ze 
stanowiskiem Hitlera, zajętem w  „Meiu 
Kampf", że Anglja winna być „złączona po 
rozumieniem z Niemcami**. Przyjaźń z nią 
bowiem, a przynajmniej dobre stosunki 
ułatwiałyby Hitlerowi swobodę działania w  
odniesieniu do sąsiadów. Z tych względów  
Trzecia Rzesza gotow a była raczej „sta­
wiać" na Angłję niż na inne państwo.

Tymczasem w sporze włosko-abisyńskim  
Angilja poniosła moralną kieskę. N ie zdoła­
ła  uratować Abisynji przed podbojem  
Włoch. Temsamem autorytet W. Brytanji 
został poderwany. To nieco oziębiło 6ym- 
paitję Niemiec do Anglji, którym siła  impo­
nuje...

O to, dlaczego m. in. N iem cy nie odpo­
wiadają jeszcze na kwestjonarjusz brytyj­
ski. Mają jeszcze czas...

Baczną uu agę natom iast Trzecia Rzesza 
zwraca na W łochy, których prestige po zwy  
cięstw ie nad Abisynią poważnie wzrósł. Bo 
i na przyjaźni z Mussolinim Trzeciej R zeszy  
bardzo zależy. Kwestja „Aschlussu", jest 
dla Niem iec nadal akualna, a Mussolini w  
stosunku do Austrji odgrywa rolę Cerbera. 
Jeszcze w  ostatnich dniach m ówił korespon­
dentowi dyplom atycznem u ..Daiłv Tełe- 
graph", że w sprawie Austrji podtrzymują 
dotychczasowe swoje stanowisko.

Hitler jednak nie traci nadziei, że mu 
się uda pozyskać M ussoliniego dla idei 
„Anscthlussu". Wprawdzie nie drogą bru­
talnego podboju, ale w formie głosowania, 
które, jak sądzi, przyniosłoby zwycięstwo  
narodowym-socjalistom i w ich ręce odda­
ło rządy Austrją... A moment jest dogod­
ny... W łochy znajdują się jeszcze w  klesz­
czach sankcyj. Berlin sądzi, że dalsza nie­
ustępliwość W. Brytanji w tej sprawie rzu­
ci Mussoliniego w objęcia Hitlera— Tak my­
ślą na W ilhelm strasue.

W tych n aminkach prasa niemiecka co- 
raz pochlebniej pisze o Mussolinimi i jego  
polityce. Ludendorf np. porównuje go na­
w et do Napoleona... „Można uważać —  pi’ 
sze w  organie swego mchu — że Europa 
i świat znadują się na początku nowej epo­
ki napoleońskiej, z Mussolinim, jako Napo­
leonem". Kronprim Wilhelm zaś po zdoby­
ciu Addis Abeby przez Włochow, w ysłał 
następujący telegram: „Niech żyje król!
Niecli żyje Duce! — Kronprinz Wilhelm".

Jest to fakt znamienny jeśli się weźmie 
pod uwagę powściągliwe dotąd stanowisko 
Niemiec w  sporze włosko-angielskim, świad  
czy to tylko o chytrości polityki Trzeciej 
Rzeszy, która w odniesieniu do W. Bry­
tanii i Włoch polega na lawirowaniu f na 
wygrywaniu ich sprzecznych interesów.

K. T.

Celem uregulow ania nakładu 
prosim y o jaknajrychlejsze u re­
gulow anie p ren u m era ty .
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Łllaaa.**
— ŁUłaa... — ziewanie na potęgą!
Deszcz leje, jak  z cebra. Krople uderza­

ją w  szyby. Robi się ciemno w pokoju. Ale 
nie warto zapalać lam py■ Nie ty le  „nie war­
to”, ile „nie chce się”... Poprostu nie można 
zdobyć się na powstanie z krzesła, by po­
dejść do kontaktu.

—  ŁlUaaa-..
— Jesteś, m ój drogi, źle wychowamy...
— Daj tni spokój. Na taki psi czas przy­

pominać — wychowanie.
—  Łllaaa...
— A widzisz, moja kochana, ze i tobie 

tego wychowania brukuje!
— Nie denerwuj mnie. Na taki czas...
— W ięc i ty  zaczynasz?
—  Łllaaa...
Nuda. Nic człowieka nic cieszy. W szyst­

ko boli, w szystko  dolega. Odzywają sic sta­
re, zapomniane, postrzały, — wyleczone 
reum atyzm y przypominają się na nowo.

— Czyś co mówił?
— A, dajże m i spokój, d n i zasypiałem... 

Nawet się zdrzemnąć nie można.
— Jesteś nudny!
— Łllaaa...
— A m ożeby gdzie pójść?
— Dokąd? Po co? W szędzie i w szyscy  

nudzą się śmiertelnie na taki czas.
— Może postawisz mi pasjansa. Mam 

jutro być u szefa — wiesz — ze sprawo­
zdan iem -

—  ŁUaaa.,.x
Przym ykają  się potoieki■ Ciężki ołów

Madzie się na oczy. Ręce zwisają  bezwład­
nie w zdłuż poręczy krzesła... Może uśnie 
W tem:

—  Ł llaaa-
■— 'A niech to..i
A n i spać, ani czytać, ani spacerować, 

ord składać w izy ty— Psia pogoda! Nuda!:.. 
Bo leje deszcz!

BAYARD.

Dr ANDRZEJ NIESIOŁOWSKI.

Oblicze duchewe „proroka" socjalizmu

K ronika kulturalna.
Książka o stosunku Rotary-Klubów 

do masonerjl.
Nakładem K sięgam i i Drukam i Kato­

lickiej w  Katowicach wydane zostało pol­
skie tłum aczenie publikacji J. de BoisteTa 
p. t. „Rotary-Klob a  masomerja“. Na treść 
tej źródłowo opracowanej broszury sk ład a­
ją się rozdziały następujące: I. K atolicy a 
Rotary-Klub. U. A utorytety kiościelnei o 
Rotbiry-Klubach. U l Pochodzenie masoń­
skie. IV. Zależność od masonerii. V. Kon­
tak ty  z masonerją. VI. Doktryna rotarjań- 
ska. VH. Soroptymizm. Jak widać z same­
go wym ienienia tyilko rozdziałów broszury, 
treść jej zasługuje na bliższe poznanie, 
gdyż daje wyjaśnienia, rzucające nowe świa 
tło  na szereg zjawisk i faktów z życia pu­
blicznego zarówno w  innych krajach, jak 
i w Polsce. (KAP).

I. Wielkie ruchy społeczne mają zwyczajnie 
jednego ojca. Inicjatorów i wykonawców mo­
że być wielu. Właściwy twórca ideologji 
zawsze będzie tym, który praez dany ruch 
zostanie uznany za wodza — niezależnie od 
tego, czy był on nawet tym najbardziej ory­
ginalnym twórcą. Nieraz tworzywa dosiarcza- 
ją inni, o których się rychło zapomina, a ten, 
który przechodzi do historji, jest w gruncie 
rzeczy tylko dyskon terem i kompilatorem. 
Zawsze musi to jednak być przemożna indy­
widualność, która potrafi swoje piętno wy­
cisnąć na całym ruchu. Nieraz najbardziej 
drugorzędne cechy osobiste tych twórców na­
bierają doniosłości dlatego, że te ich cechy 
indywidualne wyciskają swe piętno na całym 
mchu. Z tego właśnie punktu widzenia warto 
przyjrzeć się obliczu duchowemu „czerwone­
go proroka11, Karola Marksa, który w  obozie 
zarówno socjalistycznym, jak i komunistycz­
nym zażywa prawie religijnej czci.

Środow isko rodzinne Karola Marksa.
Karol Marks urodził się w  r. 1818 w  Tre­

wir ze. Właściwe jogo nazwisko rodowe jest- 
Mordechai. Był to ród wyrosły w łonie ghetta. 
Zarówno ojciec, jak i matka mieli wśród 
przodków wielu rabinów. Ród ten był obcią­
żony dziedzicznie skłonnością do chorób wą­
troby, wyciskających, jak wiadomo, szcze­
gólnie silne piętno na usposobieniu. Na wą­
trobę umarł Karol Marks, jak i jego ojciec. 
Matka pochodziła z żydów holenderskich 
i nigdy nie nauczyła się dobrze języka nie­
mieckiego. Był to czynnik poważnego rozstro­
ju. Na rozstrój ten wpływały jednak głębsze 
znacznie przyczyny. Rodzice Karola byli 
pierwszem pokoleniem, które oderwało się 
od pnia żydowskiego. W roku 1824 — a więc 
6 lat po urodzeniu Karola — przeszli na pro­
testantyzm, niewątpliwie bez przekonania, 
dla celów utylitarnych, gdyż stary Marks, 
urzędnik pruski, z przekonań był libertynem. 
Pierwszą strawą duchową, którą podał dziec­
ku,, zaledwie obeznanemu ze sztuką czytania, 
były pisma Voltaire’a. Nie przeszkadzało to 
mii zresztą bynajmniej w zachowaniu wierno- 
poddańczej lojalności urzędniczej- Dalsze 
skrzyżowanie wpływów dały najbliższe sto­
sunki osobiste z szlachecką rodziną v. West- 
phalónBÓw, z której miała wyjść przyszła 
żona Karola Marksa. Przez to małżeństwo 
utrwalił on i w swojem życiu ową tak cha­
rakterystyczną dyshamtonję nieskoordynowa 
nych kręgów kulturalnych. To beekorzemne 
środowisko, jak jo określa Sombart (Der pro- 
letarische Sozialismue, Jena, 1924, I. 59), dało 
Marksowi jedną cechę zasadniczą: stał się on, 
jak stwierdza ten socjolog niemiecki, tym 
najbardziej wykorzenionym, niewyrównanym, 
wewnętrznie rozdartym z wszystkich przy­
wódców socjalizmu. A jedinak ten człowiek 
wewnętrznie rozdarty miał się  stać tym, któ­
ry przeprowadził syntezę rozbieżnych prądów 
i nadał im jednolity kierunek.

Człowiek abstrakcyjnych namiętności.
Cechą najbardziej rzucającą się w  oczy

była niezwykła abstrakcyjność umysłu Mark­
sa. Już jako dziecko stykał się on ze światem  
jedynie za pośrednictwem książki. Było w tem 
coś z talmudyrmu, który jego przodkom rów­
nież widok realnego świata przesłaniał 
W czasie studjów uniwersyteckich pochłaniał 
książki bez liczby i miary. Jego podróż nauko­
wa do Anglji miała też jedynie na oku studja 
bibljotcczme. Całe jego szczęście, że znalazł 
później przyjaciela (jedynego, któremu do­
chował wierności), Engelsa, który wielkim  
trudem uczył go rzeczy konkretnych, „prak­
tycznych11, dla których Marks nie miał żadne­
go zmysłu.

A jednak w- tym abstrakcyjnym teoretyku 
palił się nieugaszony pożar namiętności po­
litycznej, żądza władzy, nabierająca cech 
demon izmu. Żyła w nim potężna wola ezynu, 
potrzeba rzutowania na zewnątrz swych my- 
sTi, jakaś namiętna żądza kształtowania świa­
ta na swój sposób. Nie z umiłowania ludzi, 
nie z współczucia rlia niedoli bliźnich rodziła 
się ta namiętność. Była to, w  myśl jego włas­
nych, w pracy doktorskiej użytych określeń, 
wola, zrodzona z zamienionego w energję 
praktyczną, wyzwolonego ducha teoretyczne­
go, która się zwraca przeciwko rzeczywistości 
ziemskiej „bez miej istniejącej". Dla Marksa 
nie było najistotniejszem to, że świat jest zły, 
że ludzie w  mim cierpią, lecz to, że ten świat 
nie jest wykwitem jego woli. „Dotychczasowi 
filozofowie — pisze — jedynie różnie inter­
pretowali świat; chodzi jedmak o to, by go 
zmienić". Tem i dummemi słowy przeciwsta­
wił się Marks nie tylko swojemu bezpośred 
niemu mistrzowi, który dał mu podstawy ma­
terializmu i a teizmu — Feuerbachowi („Anti- 
Feuerbach"), ale i całej dotychczasowej filo­
zof ji. Był w nim jakiś niepokój, który, jak 
sam o sobie pisze w jednym ze swych utwo­
rów młodzieńczych (Buch der Liebe), kazał 
mu ciągle „gnać bez wytchnienia11 (Śturmen 
ohne Ra-st). Z takiej postawy wyrastała nie­
pohamowana nioaem żądza władzy. Przy tak 
namiętnem usposobieniu reagował Marks nie­
słychanie emocjonalni© na każdą przeszkodę. 
Żyła w nim iście semicka zawziętość wobec 
przeciwników.

„T antum  ergo
Uroczystość Bożego Ciała została wprowa­

dzona naprzód w diecezji Liege (Belgja) 
w roku 1245 przez biskupa Roberta de To- 
rotte. roku 1264 zaś zaprowadził ją w ca­
łym Kościele Papież Urban IV bullą „Tran- 
siturus". św. Tomasz z Akwinu ułożył dla 
nowego święta „officiurn" bre wjarzowe 
i piękne, polne głębokich myśli hymny
0 Najśw. Sakramencie. Wykonanie decyzji 
Urbana IV przypadło Klemensowi V w ro­
ku 1311. W Polsce uroczystość Bożego Ciała 
z procesją rozpowszechniła uchwala Synodu 
piotrkowskiego z r. 1559.

„Boże Ciało" jest ! wyraz om kultu Najśw. 
Sakramentu, jednej z największych tajemnie 
Miary Jest takżo hołdem wdzięczności
1 miłości dla Chrystusa EuchaiyBtycanego. 
Wreszcie jest manifestacją Wiary i do tego 
celu służy przedewszystkiem uroczysto pro­
cesja z Najśw. Sakramentem, przechodząca 
ulicami miast wśród bloków kamienie, Inb 
drogami polnemi pomiędzy łanami dogrzewa­
jącego zboża. Wszędzie idzie Chrystus P a n . . .  
A wita Co pieśń: „Tantum e r g o .. .*

ANTOM ROTHE
Fabryka świec kościelnych

poleca

znane ze swej dobroci wyroby

Kraków, ul. Sławkowska 20
Tel. Nr. 121-74. Rok zał. 1879.

K in o  „PROM IEŃ" T . S .  Ł .  P o d w a le  6 .  Telefon 124-26.
W ytw orny teatrzyk  św ietlny elity  Krakowa. Program na „Dni Krakowa". 

W ielki superfilm  program  pełnego sezonu L I L IAN HARVEY ,  W I L L Y  FRITSCH
w głów nem  f  MB M  | k |  tE  MB t E  Scenarjusz Ant Braun,
arcydziele ^  Mm P O  K  l a  C  P C  M ■ E  Muzyka Kurt Schroeder.

We czwartek dnia 11 ozerwca b. r. 
o godz. 12-05 specjalne przedstawię z filmu

o godz. 3-ciej popoł. W niedzielę dnia 14 czerwca o godz. 10 i 12 w poi.
„KWIAT HAWAF V"S? JSSSSL

Jak powstał niemiecki hełm stalowy.
Dnia 6 czerwca obchodziła huta żelazna 

Thale w górach Harcu w Niemczech 250-Ictni 
jubileusz awego istnienia. Została ona założona, 
w r. 1686, stanowiąc następnie własność Fryde­
ryka Wielkiego. W wydanem specjalnie piśmie 
pamiątkowem umieszcza prof. Schwordt arty­
kuł, w którym, jako konstruktor niemieckiego 
hełmu stalowego, podaje niektóre dane, doty­
czące powstania tego hełmu.

„Już podczas ofenzywy w roku 1914 za­
stanawiałem się — pisze prof. Schwerdt, — 
dlaczego naczelne, dowództwo armji nie wpro­
wadzi jakiejś lepszej ochrony głowy, poprze! 
ftająo tyilko na kasku ze skóry? Przy pomocy 
prof. dra Bicr, naczelnego lekarza marynarki 
niemieckiej, za pomocą, silnego magnesu włą­
czonego w prnd elektryczny, udało się skon­
struować hełm z jednego kawałka wyhartowa- 
nej chromoniklowanej stali. Dr. Bicr spowodo­
wał następnie wezwanie moje do ministerstwa 
wojny w Berlinie. Przybyłem tam z hełmem 
mojej konstrukcji. Po zatwierdzeniu przez mi­
nisterstwo wojny zasadniczego modelu, zwró­
ciłem się do zdolnego dyrektora hut w Thale, 
inżyniera Bronecke, który w ciągu 8 tygodni

wyprodukował pierwszą serję próbną z 400 heł­
mów o grubości ścianki 0.8 mm. oraz 300 heł­
mów o grubości 1 mm. Ta próbna serja została 
ostrzelona z 30 armat szrapnelami z odległości 
1.200 metrów, a następnie 36 granatami z hau­
bic- Rezultat był doskonały, ponieważ hełmy 
1 mm nie zostały przez kule szrapnelowe prze­
bite. To stanowiło już wyższość hełmu niemiec­
kiego nad używanymi przez armje nieprzyja­
cielskie. Po tych próbach kierownictwo armji 
zamówiło 300,000 hełmów. Odeszły one na front 
w dniu 30 stycznia 1916 roku. Po przychylnych 
meldunkach od dowódców grup szturmowych 
z pod. Yerdun oraz dowództwa 5 armji, uchwa­
lono kredyt 20-mllj<wiowy marek na zakupy 1.2 
miljona hełmów11.

Wkońcu wspomina .profesor Schwerdt, jak 
to wszystkie armje nauczyły się cenić wartość 
hełmu stalowego, oraz, że ostatnio używane 
modele, mimo poważnego rozwoju broni zaj 
czepnoj i ofenzywnej, nie wiele się różnią od 
pierwotnego modelu co do kształtu wynalezio­
nego przez profesora, natomiast co do lekkości 
oraz ochronnośoi — osiągnięto już znaczny po­
stęp.

(MoMek spisku.
W tajnych raportach policyjnych z r. 1853 

określono go w sposób następujący: „Jako 
głowa i kierownik spisku Marks po Mazzinim 
jest bezsprzecznie najzdolniejszym człowie­
kiem; jako intrygant jest przynajmniej równo­
rzędnym rywalem małego Rzymianina. M. jest 
niezwykle sprytny, chytry i zamknięty. Jest 
zazdrosny o swój autorytet jako szefa partji; 
wobec rywali i przeciwników jest mściwy i 
nieubłagany; nie spocznie, dopóki ich nie 
zniszsozy; jego dominującą cechą jest bez­
graniczna ambicja i żądza władzy. Mimo ko­
munistycznej równości, którą nosi nu sztan­
darze, jest on absolutnym władcą swej partji; 
prawdą jest, że wszystko robi sam, ale sam 
też komenderuj© i wtedy nie zmosi żadnego 
sprzeciwu. Właściwy tajny jego cel dążeń 
idzie zawsze w  tym kierunku, by bez rywali 
samemu stać si© jedynym przywódcą rewo­
lucyjnym Niemiec" (Grflnbergs Archiv, t. 10).

Nie była to relaoja praez przyjaciół pisana, 
ale mimo to n ie zawierała ani oienia prze­
sady eey insynuacji. Dochodzi tu jeszcze ce­
cha, tam nie wyszczególniona, a niemniej wy­
bitna i charakterystyczna: głęboka pogarda 
ludzi. Był to w myśl klasyfikacji Sprangera 
(Geisteswissenschaftliche Psychologie und 
Ethik der Peraónlichkelt, Halle, IV. 1924, 
188) typ czysto polityczny (Machtmensch), 
zupełnie aspołeczny, choć dziwną ironją losu, 
ruch przez niego stworzony miał się nazywać 
„socjalizmem" i na kwestji socjalnej się  
oprzeć.

(ftadio.
INTERESUJĄCY KONCERT RADJ0WY 

MUZYKI KOŚCIELNEJ. P. Radjo przygoto­
wuje na dzień święta Bożego Ciała „Poranek
muzyczny", dostosowany w swym programie 
do uroczystego nastroju dnia. Utwory, które 
zostaną wykonane, noszą oharakter wyłącznie 
religijny. „Sonata da ćhiesa" na orkiestrę, sta 
rowłoskiego mistrza Corel]iego oraz „Sonata" 
na 2 skrzypiec i organy mistrza staropolskie­
go Starzyńskiego, opracowana aa orkiestrę 
smyczkową przez K. Sikorskiego, zostaną wy­
konano w P. Radjo po raz pierwszy. Dwa 
utwory wokalne, mianowicie K. Sikorskiego 
motet „W Tobie ja samym, Panie" na chór 
i orkiestrę i F. R. Łab lińskiego fragmenty 
z Kantaty do słów Kochanowskiego „Czego 
chcesz od nas Panie" na chór, orkiestrę i kwar 
tet solistów, składają się na drugą część pro­
gramu. Wykonawcami tej audycji, która roz­
pocznie się o godz. 12.03 dnia 11 hm. (czwar­

tek) będzie orkiestra i chór P. Radja pod dy­
rekcją M. Mierzejewskiego oraz soliści: A, 
Szłemińska, J. Hupertowa, J. Popławski i A. 
Michałowski.

TRANSMISJA ZE ŚWIETLICY T. S. L. —
Towarzystwo Szkoły Ludowej, które od 45 lat 
szerzy oświatę wśród ludu w Małopolsce, już 
z chwilą powstania radjofonji w Polsce poczę­
ło zwracać baczną uwagę na audycje radiowe, 
jako na narzędzie pracy oświatowej. W ciągu 
kilku lat T. S. L. zradjofonizowało około 300 
swych Domów Ludowych. W świetlicy każde­
go z tych Domów przysłuchują się  codziennie 
audycjom setki ludzi. Jak w ielkie znaczenie 
ma radjo dla podniesienia kultury wsi, prze* 
konają się radjosłuehacze z audycji „Radjo 
narzędziem pracy oświatowej", którą nadaje 
Rozgłośnia Lwowska dnia 11 bm. o godzinie 
15.15. Przied mikrofonem stanie dyrektor Roz­
głośni Lwowskiej J. Żuławski, prezes TSL., 
dr. Uhma, następnie członek czytelni TSL. 
z Zupania, zapadłej górskiej wsi opowie nam 
o zmianach, jakie dzięki radju zaszły w jego 
wiosoe. Usłyszą również słuchacze wesoły dja 
log Szczepka i Tońka o „Książce i radjo" ora* 
kilka popularnych utworów muzycznych, wy4- 
konanych przez orkiestrę T. S. L.

— o - o - o —
Programy stacyj radiowych.

PIĄTEK, DNIA 12 go CZERWCA 1936 K,
Program ogólny. Godz. 6.30 Pieśń „Kiedy ran­

ne wstają zorze"; 6.35 Gimnastyka; 6.50 Programy 
lokalne; 7.20 Dziennik poranny; 7.30 Programy lo  
kalne; 8 Audycja dla szkól; 8.10 Audycja dla pobo 
rowych; 11.67 Sygnał czasu oraz hejnał z wiećy 
Marjac.kiej w Krakowie; 12.05 Programy lokalne; 
12.20 Audycja dla szkól; 12.50 Chwilka gospodar­
stwa domowego; 12.55 Programy lokalne; 13.05i 
Dziennik południowy; 1580 WiadomoM gospodar­
cze; 15.45 Rozmowa z chorymi ks. kapelana Micha 
la Rękasa (ze Lwowa); 16 Koncert mandolinistów  
z Wilna; 16.25 Recital śpiewaczy; 16.45 Skarby Pol 
ski — odczyt; 17 Koncert kameralny z Kratowa; 
'7  50 Poradnik tp od fw w  ’8 P rogm  y lokalne; 
18.50 Biuro Studjów rozmawia ze słuchaczami P. 
R.; 19 Koncert kameralny; 19.30 Polska kapela ln  
dowa; 20.25 Wiejska dyplomacja — obrazek oby­
czajowy; 20.45 Dziennik wieczorny; 20.65 Ptga* 
danka aktualna; 21 Koncert symfoniczny orkiestry. 
P. R.; 22 Wiadomości sportowe; 22.15 Muzyka ta­
neczna z Ciechocinka; 23—24 Programy lokalne 
w Warszawie.

Kraków (293.5 m). Godz. 7.30 Program na ’4s. 
bieżący; 7.85 Parę informacyj; 7,40 Muzyka z płyt; 
12.03 Kaprys hiszpański — płyty; 12.55 Audycja 
dla dzieci wiejskich; 14.30 Muzyka z płyt; 15.30: 
Wiadomości gospodarcze; 18 Skrzynka ogólna; g. 
18.10 Wiadomości z dnia; 18.15 Recital śpiewaczy;
18.40 Koncert reklamowy.

Lwów. (877.4 m). Godz. 12.06 Płyty; 12.56 Infor 
mator turystyczny; 13 Życie stowarzyszeń; 14.80: 
Piosenki lekkie — płyty; 15.30 Wiadomości gospo­
darcze; 18 W najdzikszym krajn Europy — poga­
danka; 18.10 Płyty; 18.25 Skrzynka programowa;
18.40 Koncert reklamowy.

Warszawa. (1339.8 m). Godz. 6.50 Muzyka na 
płytach; 7.30 Program na dzień bieżący; 7.35 Parę 
informacyj; 7.40 Muzyka z płyt; 12.03 Płyty; 12.55 
Skrzynka rolnicza; 18 Przegląd wydawnictw; 18.10 
Pogadanka aktualna; 18.15 Koncert reklamowy; g. 
23—24 Muzyka salonowa — płyty.

Katowice. (395.8 m). Godz. 12.08 Płyty; g. 12.55 
Chwilka społeczna; 13.02 Wiadomości bieżąco; g. 
13.15 Muzyka z płyt; 14.13 Wiadomości giełdowe; 
15.30 Lekcja polskiego; 18 Wiadomości radiotech­
niczne; 18.10 Płyty; 18.35 Koncert reklamowy.
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Jak wieś polska nledofadn
Spustoszenia, Jakie kryzys gospodarczy

wyrządza od szeregu la t aa wsi, znalazły Już 
bardzo wymowne i wszechstronne o św ietle  
me w licznych sprawozdaniach I reportażach 
zam ieszczanych W prasie tudzieftiiej, w  opi­
sach literackich oraz w  pracach ekonomicz­
nych, —  w szystkie jednak te  relacje, mimo 
iż obszernie traktują (wspomniane zagad­
nienie, obejmują je  przeważnie po wierzchów  
nie i mimo swej w ielkiej w ym owy nie uka­
zują pełnego obrazu tych głębokich prze­
mian. jakie dokonały się w życiu wsi na 
przestrzeni ostatnich kilku la t  N iesłycha­
ne obniżenie stopy życiowej naszej wsi, co 
za tem idzie ogromna niedokonsumeja środ­
ków żyw ności, powodująca osłabienie sil 
i rozwoju fizycznego i psychicznego czlowie 
ka — stw orzyły nowy problem gospodarczy, 
społeczny i polityczny o niezmiernej donio­
słości. Jeżeli nawet dojdziemy do tego mo­
mentu, że okres ciężkiego, przeżywanego 
przesilenia będziemy mieć poza sobą, to je­
dnak długo jeśzcze dadzą się odczuć skutki 
niedojadania wsi. i zmniejszenia skutkiem  
tego  jej wartości fizycznej i psychicznej. 
Idzie tu o ogromny rezerwoar sił ludzkich, 
gdyż o  przeszło 24 miljony 360 tysięcy  lud­
ności w iejskiej wobec niespełna 8 i pół miljo 
na ludności miejskiej.

Cyfrowemu ujęciu zagadnienia niedokon 
sumeji wsi w  zakresie środków żywności 
pośw ięcił bliższą uwagę „Rolnik-ekonomi- 
sta“, organ związku izb i organizacyj rol­
niczych. Pism o to, na podstawie opracowań 
statystycznych podaje następujące cyfry  
rocznego spożycia artykułów  żywności w 
przeliczeniu na głow ę ludności w grupie wio 
ścian 1 robotników rolnych: żyto 145.6 kg., 
pszenica 56.3 kg, jęczmień, gryka i proso 
26.7 kg, groch, fasola 2.5 kg, kartofle 305 .31 
kg, mleko 269.5 litra, mięso wieprzowe i ba- j 
ranie 7.1 kg, mięso w ołow e i c ielęce 1.6 kg.l .  
t łu sz c z ^ 2.8 kg. W obliczeniu tern pominię-j 
ty  został cukier. Jeżeli idzie o spożycie tego  
artykułu. Główny Urząd Statystyczny poda 
je. Iż sprzedaż cukru w  kraju na w szelkie ce­
le  wynosiła w  r. 1934 — 297 tys. ton. Jeżeli 
weźm iem y pod uw agę liczby spożycia cukru 
w  grupach ludności nierolniczej oraz w  gru­
pach ziemian 1 pracowników um ysłowych w  
rolnictwie, które w ynosiło 201 tys. ton, wów  
czas na spożycie cukru przez ludność w łoś­
ciańską oraz na zużycie na inne cele pozo­
staje łącznie zaledwie % tys. ton, czyli 
gdyby nawet przyjąć, że cała ta ilość Jest 
spożywana przez drobnych rolników, w ynio­
słoby to  zaledwie 4.5 kg. na głow ę rocznie.
A przecież cała ta ilość nie przypada bynaj­
mniej wyłącznie na rolników. Idźmy jednak 
dalej, aby zdać sobie sprawę ze  znaczenia 
podanych w yżej cyfr.

Jerzy Michałowski, w książce „Wieś nie 
ma pracy", będącej wywiadem społecznym  
w  powiecie rzeszowskim podaje, i i  według 
dokonanych przez niego obliczeń, średnia 
wartość kaloiyczna dziennych norm spoży­

cia na Jednostkę konsumcyjną ludności wło­
ściańskiej w  wymienionym  powiecie w yno­
si (po żniwach!) 1.800—2.200 kaloryj, n. p. 
wartość kaloryczna porcji dziennej żołnie­
rza, przebywającego w więzieniu wojskowem, 
wynosi według obowiązujących u nas prze­
pisów — koło 3.000 kaloryj. W artość zatem 
odżywcza porcji dziennej, spożywanej 
przez w ieśniaka w ynosi o 1.200 do 800 kalo 
ryj mniej aniżeli wynosi racja karna w woj­
sku.

Warto tu jeszcze dla dopełnienia obrazu 
przytoczyć, że  wartość kaloryczna porcji 
dziennej w wojsku polskiem wynosi 3.560, 
angielskiem 4.607, ruinuńskiem 3.800 i t. d.

Niedojadanie w si musi niewątpliwie od­
bić się ujemnie na rozwoju fizycznym i psy­
chicznym człowieka i jego użyteczności

Japonia porzuca dumping
Niezbyt odległym jest czas. kiedy to ma­

sow y przywóz niezw ykle tanieli towarów  
japońskich wzbudzał panikę w sferach prze­
m ysłowych Europy. Do portów europejskich 
zawijały okręty z transportami zegarków, 
rowerów, wyrobów galanteryjnych itp., 
sprzedawanych poprosili za grosze po cenie, 
której nie wytrzym ywała absolutnie żadnakał 
kulacja fabrykantów europejskich. Nie bra­
kło obaw, że to żółte niebezpieczeństwo w  
nowej postaci, może wstrząsnąć podstawa­
mi europejskiego przemysłu i odebrać chleb 
rzeszom białych robotników. Rychło jednak 
okazało się, że obawy te były przesadzone. 
Dumping japoński przyszedł w  okresie, k ie­
dy granice krajów poczęły już zamykać się 
murami zarządzeń reglamentacyjnych z kom 
pensacją 1 zakazami przywozu na czele. Co 
raz trudniej było przenikać taniej mannfak-

dvż naw całokształcie rozwoju państwa. Jest to j turze japońskiej’ wgłab Europv 
wzgląd, który wysuwa tę kwesję na czoło potykała ona na coraz nowe 
palących dziś problemów społecznych.

J . W.

ograniczenia, 
wywołane zresztą innemi, bo walutowej na­
tury, przyczynami.

•3CP*1

Międzynarodowy kongres
ochrony własności przemysłowej.

W czasie od 1 do 6 czerwca obradował w 
Berlinie międzynarodowy kongres Związku 
Ochrony Własności Przemysłowej. W kongre­
sie wzięli udział delegaci 15 państw. Obecny 
kongres jest drugim skolei. w którym bierze 
udział delegacja ipolska. Celem kongresów 
iwiązkowyoh jest rozpatrywanie na szerszej 
płaszczyźnie z punktu widzenia potrzeb życia 
gospodarczego najważniejszych zagadnień w 
dziedzinie ochrony własności przemysłowej.

Spośród zagadnień omawianych przez tego­
roczny kongres wymienić należy m. in. spra 
wę wykonywania patentów. Delegat Polski 
prof. Suchowiaik wypowiedział się za utrzyma­
niem zasady przymusowego wykonywania pa 
tentów w  kraju, co ma szczególne znaczenie dla 
państw mniej uprzemysłowionych.

Duże zainteresowanie wywołała sprawa 
uprawnień wynalazcy do publikacji wynalazku 
przed uzyskaniem patentu. Niedawno ogłoszo-

i a i l a  Da niemiecka ustawa patentowa wtprowdżiła 
Międzynarodowi w ym iana CZBl aOtóKOW w Sprawie smianę, polegającą na tem, te 

rzemieślniczych. zezwala się wynalazcy na publikację gwego
W e Frankfurcie nad Menem, odbyła się wynalazku (np. w drodze odczytu) pod wa- 

międzynarodowa konferencja rzemieślnicza runkiem, że w teminie 6-miesięcznym wynala- 
x udziałem przedstawicieli rzemiosła N łe-jzek będzie zgłoszony odpowiednim władzom, 
mieć, Belgji, Francji, Polski, Włoch, Jugosła-j, Intencją ustawodawcy było tu przedewBzyst- 
wiL. Norwegii, Szwecji, Danji, Austrji, Szwejkiem  umożliwienie uczonym szybkiego powia-

KUFRY 1
WALIZY 

,  NESESERY
Torebki damskie,

Teki, portfele.
Papierośnice

SKŁAD FABRYCZNY
A. FRONCZ ul. Floriańska 17.

oohrony znaków regjo-

I
\

eji i t. d. N a konferencji omawiano sprawę 
utworzenia międzynarodowej centrali do 
studjów zagadnień rzem ieślniczych z siedzi­
bą w  Rzymie. N ow a konferencja międzyna­
rodowa rzemiosła odbędzie sie w  Zurychu. 
Będzie na niej omawiana) siprawa wym iany  
międzynarodowej tozeladników rzemieślni­
czych.

domienia opinji publicznej o swem odkryciu.
Na kongresie ujawniła się powszechna tenden­
cja do wprowadzenia podobnych ułatwień w 
innych państwach związkowych. Omawiano 
również m. in. zagadnienie ochTony znaków 
towarowych i podkreślano konieczność jej 
wzmocnienia na terenie międzynarodowym. De- 

j legaci poszczególnych krajów domagali się po- 
1

Od środy dnia 10 fa. m. w kinoteatrze „U c ie c h a * *
Największa atrakcja DNI KRAKOWA najnowszy film Paramontu produkcji 1936/37.

Senorita w masce (Róża z Rancho)
w głównych rolach: znakomita partnerka Kiepury GLADYS SWARTHOUT i ulubieniec wszy­
stkich JOHN BOLES, reżyser MARION GERING. Nadprogram śliczna rewietka z królową tańca 
GINGER ROGERS w gł. roli. Ten program porwie i  zachwyci wszystkioh — wspaniałą wysta­
wą, cudowną muzyką i śpiewem , humorem, werwą, temperamentem, wdziękiem — bogactwem.

W czasie dni Krakowa jedyna zabaw a w  . U C I E S Z E * .

zatem skuteczniejszej 
nalnyoh.

Międzynarodowy kongres ochrony własno­
ści przemysłowej .przyjął znaczną większością' 
głosów uchwałę zmierzającą do złagodzenia 
przepisów o tak zw. przymusie wykonania, to 
znaczy roszczenia państw, ażeby wykonywano 
przedmioty opatentowane na ich terenie. Po- 
zatem kongres uchwalił wnioski, które precy­
zują, iż publikacja wynalazcy przez nowego 
wynalazcę nie będzie stanowić przeszkody do 
zarejwtrowania patentu .pod warunkiem, że 
Zgłasizenie nastąpi w ciągu 6 ciu miesięcy od 
momentu publikacji. Wkońcu kongres wypo­
wiedział się za daleko idąlcem złagodzeniem 
formalności prży międzynarodowych zgłosze­

niach wynalazków i za zmniejszeniem opłat 
patentowych dla tych posiadaczy patentów, 
którzy są gotowi oddać licencje na swe wy­
nalazki.

' Ostatnie dni przyniosły niezmiernie ®i#- 
knwy dla sfer gospodarczych Europy zw rot 
Mianowicie z ust wybitnych przedstawicie­
li japońskiej polityki gospodarczej padły, 
ni mniej ni więcej, tylko deklaracje, iż 'J*- 
ponja wchodzi w nowy- okres swej polityki ©Ki 
portowej i zrywa, całkowicie z dumpingiem. 
Przewodniczący japońskiej delegacji do ro­
kowań handlowych z Egiptem dr. K asam i 
oświadczył ostatnio w  Kairze, że zagranica 
już w najbliższej przyszłości nie będzie 
miała powodów- do skarg na dumping japoń  
ski. Japoński przemysł eksportowy przej­
dzie bowiem na system  produkowania wyro­
bów o dobrej jakości o cenach zastosowa­
nych do normalnego poziomu światowych  
rynków, natomiast masowa produkcja bar­
dzo tanich towarów będzie wybitnie ograni­
czona. Podobnej treści zapowiedź padła że 
strony japońskiego konsula genef. w  Słnga- 
pore Knchi Gunji, który w polityce Dale 
kiego Wschodu odgrywa wybitną rolę. Już 
przed rokiem konsul Gunji złożył relację 
swemu rządowi, że leży w  najistotniejszym  
interesie japoń. handlu podwyższenie cen wy  
wozowych na towary japońskie. W  szcze­
gólności. jeśli idzie o zbyt towarów w  okrę­
gu. na który rozciąga się jego działalność 
tj. na państwa malajskie, handel japoński 
ma tam przyszłość tylko pod warunkiem, i® 
pójdzie on na porozumienie z istniejący­
mi przedsiębiorstwami europejskiemi, przy- 
czem współpraca winna pójść tak daleko, 
ażeby europejskie firmy sprzedawały to­
war japoński odbiorcom chińskim i indyj­
skim. Współpraca taka i podział zysków  
będzie, zdaniem konsula Gunji, o w iele  
lepszą metodą gospodarczą, aniżeli kosz­
tow ny i wyczerpujący dumping. Sądząc a 
roli, jaką odgrywa autor tych relacyj u 
miarodajnych sfer japońskich, należy przy­
puszczać, iż podwyższenie cen standarto­
wych towarów japońskich pokrywa się cał­
kowicie ze stanowiskiem rządu japońskie-

OBUWIE rod zaju  ta k :
spacerowe, wieczorowe, sportowo, na chore 
nogi, do polowania, jakoteż bnty z chole­

wami oficerskie i do konnej jazdy 
p o le e a  z e  sk ła d u  i n a  z a m ó w ie n ia  po  

c e n a c h  n ia k ieh

Pierwszorzędny magazyn i pracownia obuwia

1  M i  W. K «
Kraków, ul. Sw. Tom asza 29.

S|Kjiloy tui npincjjij ii djipoijtji P. T. Klienteli.

POWOŁYWANIE SĘDZIÓW HANDLOWYCH.
Samorząd! gospodarczy otrzymał do zaopi- 

njowanla projekt rozporządzenia ministra apra~ 
wiedliwośoi w oprawie zmiany rozporządzenia 

dnia 24 grudnia 1928 r. o trybie .powoływa- 
‘ nia sędziów handlowych. Projekt ów przedłu­
ża do 3 miesięcy termin, w ciągu którego 
prezydjum ńzby przemysłowo-handlowej obo­
wiązane jest na wezwanie prezesa sądu okrę- 

.gowego przedstawić listy kandydatów na sę­
dziów. Ponadto projekt redukuje potrójną ilość 
kandydatów, którą dotychczas prezydjum Izby 
obowiązane jest przedkładać, do ilości podwój­

n ej.

lik w id acja  tego bądźcobądź niezw ykłe  
go zjawiska gospodarczego, jaltim był
uwagi na swe rozmiary dumping jąpońskj 
ma swe przyczyny, między innemi, w  kr 
wych wydarzeniach, które rozegrały się 
lutym bieżącego roku na gruncie tokijskie 
Zapoczątkowały one mianowicie radykalną 
zmianę japońskiej polityki gospodarczej 
podatkowej. Dotychczas budżet państwa j 
opierał się całym swym ciężarom na w yso­
kich podatkach opłacanych przez rolnictwo, 
które z drugiej strony było b ite przez silny  
spadek cen produktów rolnych.

Obecnie następuje przesunięcie głów ne­
go ciężaru podatkowego z rolnictwa na 
przemysł. Chłop japoński zaczerpnie nieco  
oddechu. NietyLko bowiem, że nastąpić ma­
ją obniżki taryf podatkowych w rolnictwie, 
ale otrzyma ona także pomoc finanaową 
dla podniesienia poziomu swej produkcji, 
jakości zasiewów i dla nabycia ulepszonych 
narzędzi.

Specjalny nacisk kładzie także rząd na 
podwyżkę cen uzyskiwanych prze® rolnika. 
Ponieważ zaś wydatki państwowe Japoaji 
są nadal ogromne z uwagi na postępujące 
zbrojenia oraz niezmierne potrzeby Mandżu- 
kuo i okupowanych części Chin, ca ły  ten cię 
żar zdjęty z rolnictwa, przechodni obecni® 
na japoński przemysł i to na te .jego gałę­
zie, które eksportują.. Przychodzi w ięc pod­
wyżka podatku dochodowego, przemysło­
wego, podatku od wyrobów włókienniczych  
ścisła kontrola cen i karteli, a  wreszcie 
zaostrzenie kontroli nad poziomem płac w, 
przemyśle, które z uwagi na wzrost kosz­
tów żywności, będą m usiały być także pod­
ciągnięte wgórą.

W  tych warunkach kontynuowanie dum­
pingu przemysłowego zagranicą staje się  
definitywnie niemożliwością. Nie z ideowych  
przeto przesłanek odstępuje rząd japoński 
od dotychczasowych metod w  handlu zagra­
nicznym. ale z czysto realnych względów, 
związanych z ukształtowaniem się polityki 
wewnętrznej, która kryje w  sobie wiele je­
szcze możliwości i niespodzianek. Nie na 
ostatniem miejscu wśród nich jest możli­
wość bliskiej dewaluacji jena, o czem świad 
czyłaby m iędzy innemi nagła zwyżka ceny  
złota (z 3.0f» jen na. 3.50 za gram) na rynku 
finansowym japońskim.

MIECZYSŁAW BABIŃSKI.

Przedsiębiorstwo Elektrotechniczne
Inżynier Bolesrew JURSKI
Kraków, ulica Jagiellońska L. 4. -  Telefon 131-98 
Z a k o p a n e ,  ulica Kościuszki L. 6. — Telefon 1744.

INSTALACJE oświetlania elektrycznego i przenoszenia energii eUR- 
tjrycznej — projektuje, wykonuje i naprawia. -  DOSTARCZA i NA­
PRAWIA pod gwarancją gr«einUci elektrycgwe lak: płytki. garmiłifcl, 
poduiłki I t. p. — ŁADOWANIE i naprawa A KU H U  L A T O  B O  W
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Pińsk, stolica i centrum kulturalne Polesia.
Pińsk, w czerwcu. jego wieży karabiny maszynowe, % których 

Pińsk jest portem rzecznym flotyli po lesk iej' ostrzeliwali Rosjan. Dopiero w r. 1918 kościół 
ł  równocześnie ośrodkiem handlowym całego i klasztor zosta ły  oddane spowrotem  Jezui- 
Polesia. Posiada kitka zakładów fabrycznych 
oraz jest najdogodniejszym punktem wyjścia 

ycieczek w najciekawsze partje Polesia. Po­

tom.
Ponadto w mieście zachowało się jeszcze 

kilka kościołów, a to parafjalny przy ul. Al- 
łożony jest on na lewym brzegu Piny, 1.431 brechtowskiej zbudowany w roku 1595. daw- 
in. n. m. i liczy około 30.000 mieszkańców.! nv kościół Dominikański .przy ulicy Marsz. 
Miasto zabudowane jest bardzo skromnie, po- Piłsudskiego, zamieniony obecnie na* katedrę 
siada proste ulice, przecinające się pod równe- j prawosławną (zbudowany w r. 1666), kościół 
mi ką-tami. a dzięki bezmyślnej wieloletniej Bernardynów' również zamieniony na cerkiew 
gospodarce rosyjskiej jest wyjątkowo zanied- prawosławną (zbudowany w r. 1717). stojący 
bane i upośledzone pod względem urządzeń obok klasztor pobernardyński zamieniono na 
komunikacyjnych i sanitarnych. Do dziś brak j szpital sejmikowy. Do ciekawszych zabytków 
kanalizacji i w odociągów , ma tylko jedną li- należy jeszcze synagoga z XVTI wieku, 
nję kolejową i pozbawione jest całkowicie do- Pińsk, jako ośrodek turystyczny jest głów- 
jazdu szosą, spowodu braku dróg. nvm punktem wyjścia wycieczek po szlakach

Wszystko co Pińsk posiada ładnego i mo- LW0(lnych Polesia, jak statkiem, kajakami czy 
numentalnego zawdzięcza rządom polskim, za- ■ żaglówkami. Do najciekawszych i najbardziej 
równo przedrozbiorowym, jak i obecnym. Rzą- j uczęszczanych wycieczek należą- Pińsk — Ho- 
dy  przedrozbiorowe zbudowały tu szereg wspa | rodvszcze. Pińsk — Telehany oraz jez. Wyga- 
niałych kościołów, zamienionych przez Rosjan newskie. Pińsk — Lubieszów. Pińsk 
częściowo na cerkwie i obecnie przywróconych wMgródek. Pińsk — Czartorysk (Łuck), 
spowrotem na katolickie. Pińsk posiadał nie­
gdyś wspaniały zamek ks. W iśnłow ieokich,

Jerozolima w dniach zaburzeń.

Da-

B er liński organ żydowski ..Jtldiache Zei- 
tuing‘‘ zamieścił sprawozdanie swego specjalne­
go wysłannika do Jerozolimy o ogólnej sytua­
cji i nastrojach, obecnie tam panujących. Zro 
zumiałą, jest rzeczą,, że relacja ta  przedsta­
wiona przez żyda- charakteryzuje sytuację
w swoisty sposób, niemniej jednak zasługuje 
ona na uwagę.

„Znajduję się w centrum miasta, — pisze 
żydowski korespondent — jest godzina wpół 
dc ósmej. Obowiązuje teraz stan wyjątkowy, co 
oznacza, że po godzinie 7 wieczorem nie może 
nikt pojaw ić się na ulicach miasta. Zresztą i 
bez zakazu nikt nic ma chęci do spacerów, bo 
z za w ęgła każdego domu można być postrze­
lonym. Gdyby nie wóz patrolujących żołnie­
rzy, czy też huk motorów wozów policyjnych, 
zdawałoby się, że ani jedna żywa dusza nie 
znajduje się w tern mieście. Żadnego okrzyku, 
żadnego poruszenia się. Do tego wszystkiego 
przyczynia się jeszcze ciem ność w Jeruzalem, 
która posiada bardzo mało latarń ulicznych, 
jak również brak wiatru, powodujący, że drze-

zburzony przez Szwedów pod wodzą Karola 
XII w r. 1706. oraz pałac Poniatow skich  na 
przedmieściu Karolin, z którego zachowały się; 
już tylko ruiny. Dawny pałac Skirm untów, ; 
mieszczący obecnie siedzibę biskupa katoli­
ckiego, posiadał niegdyś piękne zbiory ar­
tystki rzeźbiańki Heleny Skirmuntowej' (1827— 

,1874). które zostały dwukrotnie .palone i nisz­
czone, a to w Czasie pożaru w  r. 1905 i defi­
nitywnie w czasie inwazji bolszewickiej w  ro­
k u ' 1920.

Rządy polskie w bardzo dużym stopniu 
przyczyniły się przedewszystkiem do podnie­
sienia estetycznego wyglądu Pińska. Odnowio­
no i przebudowano dworzec kolejowy, wybu­
dowano Sąd Okręgowy, Bank Polski, kolonję 
urzędniczą i wreszcie monumentalny most na 
rzece Pinie, którego w Pińsku nigdy przedtem 
nie było. Pińsk jest obecnie siedzibą władz 

^powiatowych. 6ąidu okręgowego, biskupa ka­
tolickiego i arcybiskupa prawosławnego. * 

Nad Piną znajduje się przystań wioślarska. 
.^w  której wynajmować można łodzie, motorów­

ki i kajaki dla odbycia wycieczek po Pinie. 
Przy ulicy Wiśniowieckioh leży Park Publicz­
ny Miejski, zaś przy ulicy Kolejowej drugi 
park i boisko sportowe. — Najważniejszym i 
zarazem najpiękniejszym zabytkiem Pińska 
jest barokowy kościół i klasztor Jezuitów  
ćplac 3 Maja) zbudowany w r. 1646 przez Al­
brechta Radziwiłła. W r. 1789 mieszkał w tu­
tejszym klasztorze wraz z dworem król Sta­
nisław August w czasie swego pobytu w Piń­
sku. W r. 1789 Rosjanie skasowali klasztor, a 
w drugiej połowie XIX wieku zamienili koś­
ciół na cerkiew prawosławną. W latach 
1915-17 Niemcy zniszczyli kościół stawiając na

Dziś i codziennie w kinie & W ( T  Straszewskiego 18.
P rog ram  Nr, 24. Telef. 182-01.

Od piątku, dnia 29 m aja 1936 r.
Film-arcydzieło najwyższych wartoSci artystycznych 
Film, który porwie, oszołomi, zachwyci cały Kraków Nie zapomnij o mnie...
Najpiękniejsza pieśń tęsknoty do miłości. W rolach głównych: Najsłynniejszy śpiewak świata 
— następca CAMUSA B enjam ino Gigli, słynna partnerka JANA KIEPURY Magda Schneider, 
oraz ośmioletnie dziecko-fenomen PIOTR BOSSĘ. Nadzwyczajna, peina niebywałego przepychu 
wystawa. Geoialny mistrz-tenor, BENJAMINO GIGLI odśpiewa w tym arcyfilmie kilkanaście 
najpiękniejszych arji z najwybitniejszych znanych oper. W piątek dnia 29-go bm. przedsta­
wienia o godzinach 5-ej, 7-ej i 9-ej wieczór na rzecz wdów i sierot dziennikarzy krakowskich, 
zniżki i wolne wstępy w tym dniu nieważne. Dalsze przedstawienia w dni powszednie o godz. 
5-ej, 7-ej i 9-ej w dni świąteczne o godz. 3-ej, 5-ej 7-«j t 9-ej. Przedstawienia po cenach popular­
nych odbędą się w sobotę dnia 30 bm. o godz, 3-ej popołudniu i w świąteczny poniedziałek  

dnia 1-go czerwca o godz. 12 ej w południe. I
Przedstawiciel armji o w artości moralnej

Katolickich Stow. Młodzieży.
W dniu 23 m aja w Ciechanowie odbył się 

doroczny Zjazd Delegowanych Katolickiego 
Stow. Młodzieży męskiej diee. płockiej, na któ­
ry przybyło około 40 druhów. Zjazd uświetnili 
swoją obecnością arcypasterz diecezji, ks. arcy­
biskup A. J. Nowowiejski i ks. biskup L. Wet- 
mański. Władze Akcji Katolickiej reprezento­
wał prezes Diec. Inat. A. K. ,p. szamb. E. Pło- 
ski. Na zjeździć reprezentowane były również 
wszystkie miejscowe władize z p. starostą 
Oborskim i dowódcą 11 p. ułanów p. pułk. Kle­
paczem na czele. Bardzo miłe wrażenie wywar­
ły życzliwe przemówienia przedstawicieli

Astronom polski na punkcie obserwacyjnym
zaćmienia słońca w Japonji,

W edług doniesień z Tokio, w tych dniach 
■wyjechał stamtąd do Nokeuchi, w  północnej 
części w yspy Hokkajdo członek ekspedycji 
polskiej przydzielony do grupy japońskiej, 
dr. T. Olczak w  towarzystwie dziennikarza 
Janty-Połczyńskiego. W Nokeuchi znajdu­
je się jeden z punktów obserwacyjnych za­
ćm ienia słońca, które, według wyliczeń na­
stąpić ma 19 bm. Punkt ten odsunięty jest 
o kilkadziesiąt kim. od centralnej łinji pasa 
całkow itego zaćmienia, a  to ze względu na 
większą dogodność w obserwowaniu cieka­
w ego zjawiska t. zw. „Pereł B aily‘ego“. Zja 
wisko to polega na przeświecaniu światła  
słonecznego ..Roprzez doliny i praelępze

Dwa tysięce złotych... za ból.
Do sądu okręg, w W arszaw ie w płynęło 

ciekaw e powództwo o odszkodow anie. 
P rzed  k ilku  tygodniam i przyjechał do W ar­
szaw y p ro k u ren t fab ryk i w Cieszynie p. Ru­
dolf C iastek. Kjoło dw orca w siadł on do 
taksów ki, k tó re j k ierow cą był Józef Suchor 
ski. N a rogu ulic E m ilji P la te r i Hożej, ta k ­
sów ka zderzyła się z inną tak só w k ą  i Cia­
stek  w ypadł 7. wozu doznając dotkliw ych 
obrażeń. U rzędnik z Cieszyna z ran  w yleczył 
się dość szybko i obecnie w ystąp ił p rze­
ciw ko obydwom  szoferom na drogę sądow ą, 
dom agając się zasądzenia 2.500 złotych ty ­
tułem  odszkodowania, za w ypadek. R achu­
nek. k tó ry  przedstaw ił C iastek sądowi, w y­
g ląd a  oryginalnie, sk łada się z następują-j 
cych pozycyj: ubranie 150 zk, płaszcz 250 
zł., bielizna 40 zł., złamanie zęba 40 zh.j 
św iadectw o lekarsk ie  15 zk, napraw a zegar 
k a  5 zł. i ból 2000 zi.

Zasądzenia całej te j sum y dom aga się 
n iefortunny  pasażer taksów ki, j

górskie księżyca11. Główmem zadaniem je­
dnak dr. Olczaka i całej ekspedycji polskiej, 
jest obserwacja zaćmienia nietylko z astro­
nomicznego punktu widzenia, ale i t. zw. 
geodezji wyższej, czyli nauki o kształcie zie 
mi. W edług najnowszych bowiem poglądów  
przekrój ziemi w  okolicach równika nie jest 
kołem lecz elipsą. Momenty zaćmienia zaob 
serwowane tak dokładnie, jak na to pozwala 
polska metoda, zalecona w tym  celu przed 
8 laty przez międzynardową konferencję 
geodyzyjną w Berlinie, powinny wyjaśnić 
tę sprawę. Dr. Olczak zabrał ze sobą po­
trzebny do tego celu aparat t. zw. chronoki- 
n e mai o graf, będący połączeniem lunety  
astronomicznej z kamerą kinematograficz­
ną oraz urządzeniem do automatycznej reje 
st,racji zdjęć.

władz. Szczególnie serdeczne przemówienie 
przedstawiciela armji, p. pułk. Klepacza, w y­
wołało entuzjastyczne owacje na cześć armji. 
P. Pułkownik w przemówieniu swojem powie­
dział m. In., że wojsku nie jest obojętne, jaka  
jest m łodzież, która do wojaka przychodzi. 
W ojsku potrzebni są ludzie o silnych zasadach  
moralnych. Stwierdzam , że młodzież z KSMm 
te  cechy posiada i w tym duchu jest wychowy 
wama — mówił p. pułkownik i na zakończenie 
swego przemówienia wzniósł okrzyk: „Niech
tyje młodzież KSMm11.

Referat ideowy p. t. „Rola i zadania nasze 
w dobie obecnej" wygłosił prezes Stowarzysze­
nia, Stanisław Zgliczyński. Zebrani uchwalili 

--jednogłośnie zgłoszoną przez prelegenta rezolu­
cję, w której ze względu na szerzące się coraz 
bardziej bezbożnictwo w postaci jawnego lub 
ukrytego komunizmu, postanowili jeszcze bar­
dziej wzmóc i ożywić działalność katolicką i 
partrjotyozną w swych oddziałach. Zjazd, przy­
jął sprawozdanie Stowarzyszenia i komisji re­
wizyjnej za r. 1935 i uchwalił program .pracy 
i budżet na rok następny. (KAP).
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wa wyglądają jak obumarłe Wszystko to sta­
nowi, że Jerozolim a przedstawia obraz zupeł­
nie w ym arłego m iasta. Poprzez nmry ogrodowe 
rzucam spojrzenie na arabską dzielnicę. Przed­
stawia się ona tajemniczo, ciemno. Między 
miastem naszem a  starem stoi mur, który jest 
większy od muru miejskiego — mur nieufności. 
Im, Arabom, codziennie mówią ich pisma arab. 
skic, że my jesteśmy mordercami, że my mor­
dujemy Arabów, podczas gdy my właśnie w 
dzielnicach żydowskich znajdujemy naszych lu­
dzi zmarłych od kul.

Ciszo nocną przerywa krzyk zbudzonego 
dziecka. Wstrząsa on wszystkimi m ieszkańca­
mi. Napięcie nerwów jest olbrzymie. Chciałoby 
sir coś tłuc. wywołać jakieś zamieszanie, byle 
zburzyć tę hamującą w szystko — straszną  
ciszę. Tylko od czasu do czasu da się słyszeć  
kilka strzałów, a  w ślad zatem oślepiające 
światło reflektorów aut policyjnych, szukają­
cych w morzu ciemności i ciszy sprawców  
strzelaniny.

Lecz i dniem niewiele raźniej czuje się 
człowiek w Jerozolimie. Przeważa stale drę­
czące pytanie: „Co się stało w ostatnich dzie­
sięciu minutach? Czy schwytano mordercę? 
Czy policja zawodzi?" Kawiarnie są puste. Ra­
czej ludzie przebywają na ulicach, byle się 
czego dowiedzieć. Gdzie stanie dwóch rozma- 
wiejącyeh. dochodzi natychmiast trzeci, czwar­
ty  i wkrótce rośnie grupka. Wiadomości są po­
dawane przeważnie bez sensu, rosnąc szybko, 
jako plotka. Tylko nikt nie może zrozumieć, 
dlaczego rządowa egzekutywa nie może zapew­
nić obywatelom elementarnego bezpieczeństwa. 
Sklepy nie robią żadnych obrotów, rzeźnicy 
nie biją. zwierzał, bo rząd nie może zapewnić 
rzeźnikom bezpiecznego dostępu do rzeźni. 
P opyt panuje tylko bez ograniczeń na gieł- 
dzie — plotek. Zadowolone są psy i koty. 
W skutek strajku Arabów ulice są riieczyszczo- 
ne, jak i zbjorniki na śmieci. W szystk ie odpad­
ki wyrzuca się na ulicę. Zarząd miasta per­
traktuje obecnie z cyganami, obozującymi w 
.dolinie Szibo. aby ci się zajęli uprzątnięciem 
śmieci.

Gdy się jest sprawozdawcą dziennikarskim, 
musi się dziennie kilkakrotnie zgłaszać do po­
sterunku policyjnego, który akiiratnie znajdu­
je się na pograniczu interesów strefy żydow­
skiej i arabskiej. Mimo, że główna komenda 
policji znajduje się na placu obok zarządów 
municypalnych oraz gmachu Barcley Banku, 
stoi tam tylko jeden arabski policjant, uzbro­
jo n y  w dodatku w broń zupełnie średniowiecz- 
ną. Na balustradzie przed budynkiem policji 
siedzą tylko Arabowie, którzy każdego, kto 
wchodzi bez arabskiego nakrycia głowy, bar­
dzo szczegółowo oglądają, patrząc mu znaczą­
co w oczy‘‘.

P R Y W A T N E

== GIM N A ZJU M  ==
KOEDUKACYJNE 

im  H u g o n a  K O Ł Ł Ą T A J A  

w Krakowie, ul. Czapskich 5. 
przyjm uje zgłoszenia

do egzaminów wstępnych
i  W P I S Y

M u iii in iu i im n i iN n m m iJ iH H im m ii i iu it i i in i i ł ' '

do k lasy  p ie rw sze j, o raz  do k las wyż­
szych codzienn ie  w godz. od 9-13-tej. 

O p łaty  n isk ie .

Wyrok na trzy morderczynie.
Przed sądem okr. w  Łodzi toczył się pro- 

ces trzech kobiet, oskarżonych o dokonanie 
w grudniu bestjalskiej zbrodni na St. Kubia 
ku. 47-letnia Agnieszka Bielczyk. 27-letnia 
jej córka Zofja i 25-letnia Anna Jabłońska 
oskarżone zostały o  zamordowanie a następ 
nie poćwiartowanie zwłok Kubiaka. Po do­
konaniu zbrodni kobiety porzuciły szcząt­
ki tirupa w czterech paczkach w  różnych czę 
ściach miasta. Sąd skazał Z. Bielczyk na 15 
lat więzienia, A. Bielczyk na 10 lat. Jabłoń­
ska na 12 lat.

Od środy dnia 10 czerwca b. r. w kinoteatrze „A P 0 L L 0“

A rcydzieło o kolosalnym  priepyci

Metropolitan
Film rewelacja! Na d n i Sw l«ta Krakowa! Film natchnianie!

Arcydzieło o kolosalnym przepychu wystawy, o niesiyehanem bogactwie m eloń yi!
Pierwszy raz od chwili wynalezienia filmu dźwięko­
wego, stworzono film tak potężny, tak upajający, tak 

głosowo i optycznie wyjątkowy.
Genjalny Polak: Ryszard BOLESŁAWSKI zrealizował pierwszy film świata w którym Gra 
Treść — Mnzyka — Śpiew — tworzą jedną niezrównaną harmonie PIĘKNA I CZARU w roi. 
eł. najsłynniejszy baryton świata Law ranca TIBBETT i najpiękniejsza kobieta Ameryki 
W irgin ia BRUCE. Jedyne arcydzieło dźwiękowe o muzyce i miłości wygrane na strunach 

s najczystszego artyzm n!
P n r a n i r i  * Powyższeg° f'łnm: w czwartek, dnia 11 czerwca o godz. 12.05, w sobotę dnia 
r U la l l lM  ją czerwca o godz. 3-ciej w niedzielę dnia 14 czerwca o godzinie 10-tej i 12-tej

Ceny m iejsc od 50 groszy.

Propagator „małżeństw koleżeńskich"
za nierozerwalnością małżeństwa.

Osławiony sędzia Lindsey, twórca j .propa­
gator instytucji t. zw. ..małżeństw koleżeń­
skich", które miały oswobodzić ludzkość od 
„tyranji katolickiej nauki o nierozerwalności 
małżeństwa", odwołał w ostatnich czasach, 
jak wiadomo, głoszone przez siebie teorje. prze­
konawszy się. że wprowadzają one społeczeń­
stwo na błędne drogi. W dziennikach amery­
kańskich przyznaje on otwarcie, że ,,w  A m ery­
ce gin ie m ałżeństw o i zam iast niego zjawia się 
w olna m iłość i chaos, a nawet anarchja sek ­
sualna". Jako jedyny środek zaradczy przeciw

temu widzi Lindsey konieczność powrotu do 
zasad religijnych. „Niechaj ludzie nawrócą 

ku rcligji — pisze — i niechaj dobrze wycho­
wują dzieci, aby potrafiły ono odmowie dawne 
małżeństwo... Uważają mię wszyscy za postę­
powca, ja  jednak mogę przyznać się, że jestem 
zwolennikiem dawnego nierozerwalnego mał­
żeństwa. Przekonałem się, że starzy nasi ojco­
wie szczęśliwsi byli od nas i więcej osiągnęli od 
nas, chociaż materjalnie my d.ziś lepiej od nieh 
stoimy"..,

•—  o-o-o-----
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Z kraju i z e  św iata.
MILIONER ZASTRZELONY PRZEZ BEZ­

ROBOTNEGO. W Rybniku bezrobotny J. Slu- 
saroryb zastrzelił właściciela Młyna parowego 
oraz kilku nmiejszyich młynów i cegielni w po 
wiecie irybniokiin i pszczyńskim, KaTola Sitkę. 
Po dokonaniu zbrodni Ślusarczyk strzałem w 
itsta pozbawił się życia. Zbrodnia została do­
konana na tle zemsty osobistej. Majątek Sitki 
obliczano na kilka mil jon ów złotych.

FURAŻERKI DLA POLICJI W OKRESIE 
ĆWICZEŃ LETNICH. Główmy komendant PP. 
wydał zarządzenie, wprowadzające dla funk- 
rjooarjuszów policji specjalne nakrycie głowy 
podczas ćwiczeń. Policjanci, podobnie jak żol 
nięrze, nosić będą furaźlerki i berety w czasie 
ćwiczeń.

KIEROWNICTWO REDAKCJI „KUR JE RA 
M ILENSKIEGO“ objęła posłanka Wanda Peł­
czyńska z dniem 9 bm. Dotychczasowy redak 
tor naczelny Okulicz, został przed kilku dnia­
mi mianowany szefem biura prasowego w 
Prezydjum Rady Ministrów.

NOWY NUNCJUSZ APOSTOLSKI W WIE 
DNIU. Nuncjuszem apostolskim w  W iedniu 
mianowany został arcybiskup Gustaw Testa, 
dotychczasowy delegat aposto lsk i'w Egipcie, 
dawniej radca nuncjatury przy rządzie wło­
skim.

F a b ry k a  „ D o b r o lin “ z b ie r a  sa m e  su k c e sy  Kronika krakow ska.
Możemy z zadowoleniem skonstatować, żo 

fabryka „Dotrolin", ciesząca, sio opinją, iż jej 
wyroby są niedoścignione, wypuściła obecnie, 
niezależnie od „Mytolu‘‘, który wstępnym bo­
jem zdobył uznanie naszych Pań Gospodyń 
^„Mytol" wszystko myje, pierze i czyści), — 
nowy, naprawdę skuteczny środek pod nazwą

..Sam‘‘. zwalczający pluskwy, mole oraz wszel- j 
kie robactwo.

„Sam“ jest nieszkodliwy dla otoczenia i la 
twy w użyciu.

..Sam‘‘, jako wyrób fabryki „Dobrolin" 
daje 100 % gwarancji swej skuteczności.

 o o q o o --------------

Podróż inspekcyjna woj. Gnoińskiego
We wtorek p. wojew. Onoiński w towa­

rzystwie wicewojewody Matuszyńskiego udał 
się — jak już donosiliśmy — w podróż do 
powiatu w adow ickiego. W szczególności prze­
prowadził on inspekcję urzędu gminy zbioro­
wej Spytkow ice, gdzie interesował się spra­
wami bezrobocia, oraz sprawa, obwałowania- 
Wisły. Następnie wojew. Gnoiński udał się do 
Zatora, gdzie przeprowadził inspekcję gminy 
wiejskiej i miejskiej, a skolej do P rzeciszow a, 
gdzie prowadzone są roboty -przy obwałowaniu 
Wisły i naprawie dróg. Tu zapoznał się p. Wo­
jewoda. ze stanem bezrobocia ludności miej­
scowych gromad, która rekrutuje się przeważ-

Śport
Admira-Repr. Polski 3:1(2:Q)

(d) Jeszcze jeden dowód więcej — jako 
refleksje po wczorajszych zawodach Admira 
contra Repr. Polski, że trudno jest przeciwsta­
wić zawodowej dirużynie, zespół składający 
się z graczy zebranych z rozmaitych drużyn. 
Chociażby ci gracze byli najlepszymi w swoim 
zespole, w nowem środowisku jednak tracą 
swoją wartość.

Widocznem to było na naszym napadzie, 
który gTając bardzo ambitnie, lecz niestety zu 
pełnie nieproduktywnie, nie potrafił wyzyskać 
całego szeregu sytuacyj. Nie dopisali tym ra­
zem tak Szerfke jak i Peterek, którzy się w 
akcji stale spaźniali lub nie mogli zdecydo­
wać się na ostateczne rozstrzygnięcia.

Bardzo dobrym był Madejski w bramoe. 
Martyna i Dytko (ten ostatni do połowy gry 
słabszy) odpowiedzieli zupełnie swemu za­
daniu.

Na drużynie wiedeńskiej odbijało się pew­
ne zmęczenie. Goście pokazali rzeczywiście 
piękną grę, tak pod względem technicznym, 
jak kombinacyjnym, oraz pod względem nad­
zwyczaj precyzyjnego wykonania. Każde po­
danie, każdy rzut nie był marnowany i obli­
czony niemal z centymetrową dokładnością.

Ądmira wystąpiła w  składzie: Platzer, Lu­
dwig, Pawlitschek, Sohall, Urbanek, Joksćh, 
Vogl I, Habneman, Staiber, Bican i Vogl II.

Polska: Maidejski, Martyna, Sitko (Pająk), 
Kotlarozyk II (Góra), Wasiewicz, Dytko, Piec, 
Sżerfke, Peterek, Wilimowski i Wodarz.

Pierwsza połowa gry upływa pod znakiem 
zdenerwowania naszej reprezentacji, co wy­
korzystują Wiedeńczycy, by w 10 minucie 
strzelić pięknego goala przez Bicana. Nasza 
drużyna odpowiada na to kontratakiem, nie­
stety jednak n ie uwieńczonym pomyślnym wy 
nikiem. Wiedeńczycy szybko odebrawszy na­
szym piłkę w  14 minucie prziez Vogla I uzy­
skują drugi punkt. Po pauzie drużyna nasza 
po przegrupowaniu gra żywiej, dopingowana 
przez licznie zebraną publiczność. Niestety W( 
12 minucie pada dla Austrjaków trzecia bram 
ka strzelona przez Hahnemana. Nasi mimo 
widocznej porażki dopuszczają generalny 
szturm na przeciwnika i wreszcie w 21 minu­
cie udaje się Wodarzowi zdobyć jedyny punkt 
dla barw polskich.

Z gości wyróżnili się: niedościgniony bram 
karz Platzer, dalej Bican, Joksch, doskonały 
Vogl I, oraz Habneman. Sędzia p. Arezyński. 
Widzów około 8.000.

nie 7. dawnych robotników zatrudnionych w 
swoim czasie w Zakładach przemysłowych i 
kopalniach na Gónym Śląsku. W dalszym cią­
gu swej podróży inspekcyjnej zwiedzi! p. Wo­
jewoda urzędy gmin w W ieprzu i w Andry­
chow ie tak miejskiej jak zbiorowej. W powie­
cie żywieckim był u. Wojewoda w gminie 
zbiorowej C ięcinie, Milówce, w gromadzie Nie 
ledw ie i w gminie Rajcza. We wszystkich tych 
miejscowościach tak w powiecie żywieckim jak 
wadowickim przeprowadził p. Wojewoda roz­
mowy z wójtami i sołtysami, radnymi gmin­
nymi i gromadzkimi, zaznajamiając sir- ze .sta­
nem gospodarczym poszczególnych gmin.

35 tysięcy osób
zwiedziło w r. 1935 kopiec Kościuszki.

K opiec K ościuszki cieszył się w roku ub. 
dość dużą frekw encją  zw iedzających. Mogi­
łę narodow ego bohatera , z k tó re j roztacza 
się ws-panialy w idok n a  K raków , zwiedziło 
około 35 tysięcy  osób, k tó re  zakupiły  b ile­
tów  w stępu za 2.446 zł. K om itet opiekując# 
się kopcem  K ościuszki poruczył dozór nad 
konserw acją kopca inż. Polaczek-KomeCkie 
mu i mjr. Królikowskiemu, k tó rzy  p rzepro­
w adzili szereg drobnych n ap raw ek  na 
w ierzchu m ogiły. W  pracach  tych  udzielił 
K om itetow i pom ocy zarząd p lan t i ogrodów

m. P ozatem  napraw iono w ub. roku drogę 
prow adzącą na  Kopiec

O negdaj odbyło się w alne zebranie kom i­
tetu , n a  k tó rem  w ybrano  now y zarząd w 
osobach: prezes inż. Rolle, wiceprezes inż. 
H. Dudek, skarbn ik  —  inż. Polaczek- 
Kornecki. Zarząd u s ta lił now e ceny w stępu 
na  kopiec. O płatę za  w stęp d la  młodzieży 
szkolnój usta lono  n a  5 gir., d la  starszych n a  
10 gr. Dzieci i żołnierze m ają w stęp bez 
płatny.

  OQO---------

Codzienny pronram „Dni Krakowa".
Niebo, k tó re  w dzień o tw arcia ..Dni 

K rakow a" groziło  ulew ą, n a  szczęście groź­
b y  sw ej n ie  spełniło. D zięki tem u we w to­
rek  odbył się na  pl. Szczepańskim  pierwszy 
wielki koncert „D ni K rakow a". W racające 
z niego tłum y  podążyły  n a  p lan ty  w  okolicę 
sadzaw ki z łabędziam i, gdzie przygotow ano 
im p iękną niespodziankę. W odotrysk , wy­
spa na  zasadzaw ce i okoliczne drzew a tonę 
ły  w  powodzi różnobarw nych reflektorów ,

przem ieniając ten  zak ą tek  p lan t w św iat 
z bajki.

P rzybyw ające do K rakow a w ycieczki 
w ezm ą we czw artek  rano  udział w wielkiej 
procesji Bożego Ciała. O godz. 20 odbędzie 
się d la  gości n a  dziedzińcu w aw elskim  wiel­
ki turniej rycerski „Żywe Szachy4'. O godz. 
21 „Zabawa u imć pana Twardowskiego'1, 
w idowisko n a  pl. św. Ducha.

„Wędrówki pasażerów
na dworcu krakowskim".

Niesłuszne żale warszawian.
Pod powyższym  ty tu łem  zam ieścił jeden 

z dzienników  w arszaw skich, żale stołecz­
nych pasażerów , k tó rzy  skarżą  się, że p o­
ciągi przybyw ające z W arszaw y do K ra k o ­
wa s ta ją  na stacji krakow skiej na odle­
głych od budynku  stacyjnego peronach, że 
zmieniono num erację peronów  i t. d. N ie 
zdziwilibyśm y się, gdyby  podróżny ze s to ­
licy  skarży ł się n a  niedostateczne ośw ietle­
nie placu przed dworcem, ciasnotę w pocze 
kalniach I t. d. M iałby w ów czas rację. Ale 
przytoczone żale są zupełnie niesłuszne. P o ­

chodzą one stąd . że w arszaw ianie nie mogą 
zrozum ieć, iż K raków  z m ałej m ieściny, zmie 
nił się n a  w ielkie m asto, dla k tórego  obszer 
ny  dw orzec je s t koniecznością. — Żalący 
się zapom niał pozatem , że na dworcu głó­
wnym w W arszawie podróżni od kilku la t 
narażeni są na znacznie większe niedogod 
ności, spowodowane przebudow ą tego dwor 
ca, choć niedogodności te przy odrobinie 
dobrej w oli, dałoby się z łatwością usunąć. 
W  ta m tą  stronę  winien zwrócić swój apel 
ów w arszaw ianin.

Krakowowi nie grozi
brak mięsa i wędlin.

Stra-jk czeladników rzeźniczych i masar­
skich, tirwająicy w Krakowie od poniedziałku, 
nie został jeszcze zlikwidowany. Dwie konfe­
rencje strajkujących z pracodawcami nie dały 
wyniku. W  piątek wieczorem . odbędzie się 
trzecia konferencja. Strajk nie odbił się do tej 
pory na zaopatrzeniu miasta w mięso i wędli-

K I N O T E A T R  D Ź W I Ę K O W Y
Wyświetla komedję jakiej jeszcze nie bytó. Humor! — Werwal — Wystawa 

Niebywale labee, |M)RF|lT II
— Pokaz mód! — ■* - ” " A ^  ]ach głównych: fenomenal­
na para taneczna FRED ASTAIRE, GINGER ROGERS oraz nrocza IRENA 
DDNNE, WIKTOR VARKONYJ, Muzyka słynnego kompozytora JEROME 
KERN’A. — Magja tańców FRED ASTAIRE, niezawodny czar Ginger Ro- 
gers, złoty głos i wspaniała gra Ireny Dnnne oraz bajeczna rewja mód 
czynią z filmu „Roberta* największą atrakcję sezonu. Uwaga: Film „Roberta* 
został specjalnie sprowadzony przez nas, mimo okresu letniego, spowodu 
-Dni Krakowa". Początek seansów w dnie powszednie o g. 5-ej, 7-ej, i PT0 

w niedzielę i święta o godz. 3-ej popot. Program nr. 33.
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ny. Masarze spodziewali się strajku, skutkiem 
czego przygotowali zapasy wędlin. Majstrowie 
rzeźniccy prowadzą sami ubój, który w zu 
pełności pokrywa zapotrzebowanie na mięso.
Według informacyj, pochodzących z miejskich 
Zakładów aprowizacyjnych. nie zachodzi nara- 
zle potrzeba dowozu do Krakowa mięsa z pro­
wincji.

C Z E R W I E C .
11. Czwartek. Boże Ciało. Św. Barnaby.

Długość dnia 16 godzin i 42 min.
Wschód słońca 3.14, zachód 19.56.

12. P iątek. Św. Jana Fak.
Wschód słońca 3.14. zachód 19.57.
Długość dnia 16 godzin i 43 min.

— oOo—
OMYŁKA DRUKU. W artykule o artyście-

rzeźbiarzu Karolu Hu, kanie w n-rze z dnia 10 
bm. naszego dziennika wydrukowano mylni® 
w zdaniu: „W ybitnemi dziełami rzeźbiarskie- 
mi są leż figuralne kompozycje takie, jak np. 
„G arjusze8 na fasadzie Banku Polskiego w 
Krakowie...8 Ma być „Genjusze8.

RUCH SŁUŻBOWY W MAGISTRACIE. 
O statni num er ..G azety U rzędow ej" m agi­
s tra tu  krakow skiego  przynosi w ykaz zmian 
w adm inistracji m iejskiej. 0 osób zostało 
przeniesionych w stan  spoczynku. 22 zwol­
nionych, 4 osoby zostały  p rzy jęte  do służby. 
Zm iany te zaszły w ciągu kw ietnia.

WYSTAWA „ŻYCIE PODHALA" przy ul. 
Piłsudskiego 6, jest bardzo starannie i z wy­
sokim artyzmem opracowana; przedstawiając 
w oryginalnych kompozycjach, zestawionych 
z figurek, typy ludu góralskiego, jego stroje 
i zajęcia. W ystawa robi piękne i pouczające 
wrażenie. Do jej zwiedzenia zachęcamy na­
szych czytelników, a zwłaszcza młodzież szkol­
ną.

" NAWET MODNI ARKI STRAJKUJĄ. —
W środę przerwały prace modniarki zajęte w 
jednym z magazynów przy ul. Grodzkiej. Strajk 
modniarek ma podłoże ekonpmiezne.

SAMOBÓJSTWO W MIESZKANIU NARZE­
CZONEGO. Wczoraj w południe zmarła Hele­
na Madej, lat 22, laborantka, Krupnicza 4, 
w mieszkaniu swego narzeczonego Dominika 
Wojnara, ul. Basztowa 9. Stwierdzono, że de­
natka popełniła samobójstwo przez zażycie 
jakiejś trucizny. Opuszczając swe mieszkanie, 
zwierzyła się domownikom, że już nie wróci. 
Zwłoki przewieziono do Zakładu Medycyny 
Sądowej.

TEA TRY  I KINA KRAKOW SK IE.
Teatr m im. J. Słowackiego.

Czwartek: ..Z miłości niedostatecznie".
Piątek godz. 16.30: ..Złota czaszka".
Sobota: „Zakochana".

CYRK STANIEWSKH H
przy ul. Starowiślnej, obok III. Mostu. j

Dziś w czw artek 2 przedstaw ienia o godz. I 
popot. i 8.30 wlecz.

REPERTUAR TEATRU POWSZECHNEGO 
DOMU ŻOŁNIERZA.

Czwartek 11 bm .: „Królowa przedm ieścia", wo 
dew il w 5 aktach K. Krumłowskiego.

ŚWIT: „Nie zapomnij o mnie".
WANDA: „Roberta".
APOLLO: „M etropolitan"
SZTUKA: „Miłość cygana".
PROMIEJ?: „Czarne róże" z Liljan ibuwey

i Willy Frilscb.
UCIECHA: „Senarita w masce".
STELLA: „Dziesięciu z Pawiaka".
ADRIA: „Sekrety m arynarki wojennej". —

..Zemsta skazańca".
CAPITOL (Podgórze): „Melodje cygańskie" — 

i „Zły król" (komedja).
BAGATELA: „Demon zloia". Na scenie rowja 

pt. „Wesoły gość w Bagateli".
DOM ŻOŁNIERZA: Od 8 - 1 2  bm.: „Kleopatra".
KINO MUZEUM wyświetla w czwartek, sobotę 

i n iedzielę dwa filmy pt. ,.Sequoia“ (Jean Parker) 
oraz „Flip i Flap".

„KRAKOWIACY I*GÓRALE:. opera naro­
dowa Bogusławskiego-Kamińskiego wznowio­
na będzie w najbliższych dniach. Próby odby­
wają się codziennie pod kierunkiem  p. Zyg­
m unta Nowakowskiego.

Z życia muzycznego Krakowa.
„Rigoletto8 z udziałem włoskich artystów. — 

Koncert Stanisława Drabika.
Teatr miejski na ostatniem przedstawieniu 

opetrowem wzmowił „Rigoletto8 Verdi‘ego 
z udziałom włoskich artystów: mediolańskiej 
„La Scala8 — kapelmistrza Angelo Ferrari, 
primadonny Tina Paggi (sopran) i Lorenzo 
Conati (baryton), oraz tenora opery w Rzy­
mie — Hildebrando Griguani. Wśród włoskich 
gości największy aplauz zdobył sobie p. Lo­
renzo Conati w partji trefnisia Rigoletto. Ba­
ryton jego brzmiał potężnie i dźwięcznie, do­
minując ponad orkiestrę i chóry. Pani Tina 
Paggi posiada sopran koloraturowy o miłej 
i głębokiej barwie, jednak w porównaniu 
z kunsztem koloratury p. Ady Sari, aparatura 
włoskiej śpiewaczki wydaje się słabszą, a ska­
la głosu — mniejszą. Liryczny tenor p. Hilde­

brando Grignani (książę Alfred) brztnial sil­
niej w końcowych partjach opery. Ogólną uwa 
gę słuchaczy zwrócił na siebie p. Angelo F er­
rari, który prowadził orkiestrę z podziwui god 
nym spokojem — przed każdym aktem wita­
no go owacyjnemi brawami,

Na chlubę krakow skiej opery należy zazna 
czyć, że polscy artyści w niczem nie ustępują 
włoskim gościom i wszyscy wykonawcy — nie 
wyłączając doskonale sharmonizowTanego chó­
ru — utrzymali się na dobrym poziomie.

Drugą atrakcją św iata muzycznego nasze­
go miasta był koncert p. Stanisława Drabi­
ka — obecnie tenora Opery królew skiej w 
Belgradzie. Koncert jego odhyl się w sali Sa­
skiej. Publiczność entuzjastycznie przyjmowa­
ła każdy punkt program u, na który składały 
się arje  operowe i pieśni, a sala Saska oka­
zała się  za szczupłą dla potężnego głosu p. 
D rabika: jego tenor zdobywał się na najwyż­
szą sumę ekspresji dramatycznej w arjacb 
operowych — a w’ pieśniach („Żyło we wsi 
dziewczę hoże...8, „Skowroneczek śpiew a8) 
śpiewał kantyleną szczerego i głębokiego li 
ryzmu. Koncert p. D rabika był dla nas tern 
bardziej sympatyczny, że jest to Krakowianin, 
który niem ało przyczynił się do propagand.' 
naszej muzyki zagranicą: wystawił n .lmyr- 
slawji „H alkę8 Moniuszki i „Ca.-aimw IM 
życkiego. a. w.
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Frater Johannes
powieść historyczna.

F ra te r rozm aw iał z nim  serdecznie, by 
KO uspokoić, potem  przyrządził herbatę  z li­
powego kw iatu , płonej ta rk i, p o n u ra  ń gzy 
i m akow ego oleju. Chory w \p ił. Działanie 
w net by ł widoczne. Głowa opadła, oczy się 
przym knęły. Coprędzej rozebrali go ż mo­
k rego . po targanego  i zbloeonego ubrania, 
odziali czysto i ułożyli do łóżka. Ledwie to 
zrobili, już spal.

Dalej zarządził b ra t ap tekarz , aby  mu 
co pół godziny nacierali nogi zimną wodą 
a  na głow ę daw ali zim ne okłady, iżby kr cu­
do norm alnego stopnia sic studziła. Chory 
przebudzi się pod wieczór, a w tedy  niech 
mu dadzą napić się w arzonego, ale w ystu- 
rlzonogo. udeka. 1 znowu zaśnie. Gdyby nie 
zasną!, niech mu przyrządzą nasenną h er­
batę . k tó rą  on mu zrobił poprzednio. Za 
4— 5 dni przyjdzie polepszenie. Fotem  musi 
eoraz więcej przebyw ać na wolnom powie­
trzu i w słoneczku, ale zdała od ludzi, aby 
go nic nie gniew ało, ani nie podniecało. Zu­
pełny spokój i świeże pow ietrze, — to naj­
lepsze lekarstw a n a 'to  chorobę.

U radow any, że już tak  w cześnie mógł 
dopomóc nieszczęśliwemu bratu. powrócił 
wesół do domu.

Dom pana pasto ra  podobniejszy by ł do 
lecznicy raczej, niż do dom u. w którym  go­
ści szczęście rodzinne.

Staranie jeg o  było wielkie, ale w iara w 
pomoc, Bożą jeszcze większa..

Płacz m aleństw a w ołał pasto ra  do są­
siedniego pokoju.

NA WIELKIEJ SKAŁCE.

U roczysty dzień św. A ndrzeja i B enedyk­
ta...

Plac przed kościołem  Jezuitów  zapełnio­
ny nabożnym ludem, przybyiym  z dalekich 
kończyn Pow aża. .W idać pieklić stroje, m a­
lowniczą ludową- sztuki z T urnej, Sedlicz- 
nej. Tcplsj, Dubniey, Melczyc, Chocholim,j. 
K ostolncj. Żabnica, Grochowego, Zam aro- 
wieo. Skały . Liborczy. Neniszowej. P rusk ie­
go. P rzybyły też procesje z Moraw. Zgrom a­
dziło się ka to lików  na tysiące, aby się w 
ciężkich czasach pomodlić do patronów  sło­
w ackich. do św. O ndreja i B enedykta. T ę­
sknota serca ciągnęła  ich tu ta j .aby paść na 
kolana na ziemi, k tó rą  ci słow accy święci 
mężowie życiem , a św. B enedykt krw ią mę­
czeńską uświęcili.

Z bćsiw em  swoich przodków  przejęli 
w dziedzictw ie także ich ducha nabożnego, 
na jdroższy skarb  n a  ziemi. K atolicy  z Tren- 
czyua. bliskiego sąsiedztw a i dalszej oko­
licy już od se tek  a setek  lat odwiedzali to 
święte m iejsce duchow ego żyw ota i pokrze­
pienia.

W kościele Jezu itów  kończyła się Msza 
św. cicha. P rocesja  ruszyła. Za krzyżem  idą 
żacy z jezuickiego gim nazjum , parwiści. 
pryncypiśei. gram atyści. syn taksyści, poety 
ści i retoryśei. prow adzą icłi profesorowie- 
Je/.nici. Za nimi postępuje rek to r Jezuitów  
L adyslaw  Vid z w ielką asystą. Za księżmi 
kroczy pan grodu: lir. .Juraj Illeshazy z żoną 
Mar ją  z Forgaohów  i swem dworem. W idzi­

my tam  mł. M ikołaja M itickiego. k tórego 
ojciec instalow ał Jezu itów  na W ielkiej Skał 
ce, ml. J a n a  Zirchieha, M acieja O kruckiego, 
Stefana K akołubskicgo, Zygm unta Marszów 
skiego, Ju ra  ja  do Zamord, szlachcica z ro­
dziny najstarszej na  calem Poważ u.

W idzim y tani i innych słow ackich zie­
mian, a  za nimi lud; naprzód mężczyźni, po­
tem kobiety . Glos dzwonów- i m elodyjny 
śpiew słowacki rozbrzm iew ający po ulicach. 
Przechodzący ew angelicy przystają i ze 
czcią, pa trzą  na wielki pochód, rozkoszując 
się wesołemi dźwiękam i pieśni;

Śpiewajm y o patronach,
Naszych orędow nikach,
O świętym  O ndreju 
T o świętym  Benedykcie!

Zapraw dę, tak  ślicznie śpiewają tylko 
Słowacy, tak ą  dziecięcą miłość Bogu okazać 
umieją ty lk o  Słowacy. Im bliżej pieczary, 
w k tó re j ich umiłowani świeci micszktili i 
nauczali lud słowacki, tem większym pło­
mieniom bucha ogień ich miłości ku nim i ku 
niebiosom .

Ich śpiew  posłyszał też Jan  Gludovac.
W edle rady fra tra  ap tekarza ocl czasu 

w yzdrow ienia, przebywał jak najwięcej na 
wolnych przestrzeniach, chodził lasami, ja­
ram i zdała od ludzi, a b y  nabrać cielesnej i 
duchow ej rów now agi i spokoju.

.Minęło już z pięć dni. nim z pierwszego 
a ta k u  w yzdrow iał. Bohaterskie oddanie się 
pana pastora  i wiedza brała, aptekarza po­
w strzym ały  groźną chorobę i wróciły mu 
zdrowie. Ab- nerwy nie b y ł y  jeszcze silne, 
więc potrzebow ał wiele a wiele świeżego 
pow ietrza i samotności.

P rzyroda dobrze nań działała. Odkąd się

zaprzyjaźnił z fratrem aptekarzem, stał dłę 
miłośnikiem polnych kwiatów i roślin, kry­
jących w sobie cudowną siłę, która chorych 
uzdrawia. W ałęsając się koło potoków, zbie
ra i je  i przynosił b ra tu  Józefow i, a  ten. gdy 
zm iarkow ał jego  zain teresow anie lekarską, 
wiedzą, chętnie mu objaśnia! ch a rak te ry s ty ­
czno własności poszczególnych roślin, zbie­
ranych naokół Trenezyna.

P iln ie j się uczył, każde słowo zapamię­
tał. O tw ierał sic przed nim now y św iat, w 
w którym  niem a gniew u, nienaw iści, zem­
sty, a  w szystko służy dobru człowieka i 
chwale Boga.

Jeg o  bratem  staw ał się kw iatek , siostrą 
szem rzący potok, przyjacielem  szumiące 
drzewo, błyskiem  oczu Helenki promień 
słońca spoza chm ury białej.

Myślał o niej często i w tedy rozrywała 
się rana. jego głęboko zbolałego serca. Ani 
uroda, i w spaniałość przyrody nie zdołała 
zagoić tej stale krw aw iącej rany. Do tego 
przyłączał się duchow y niepokój, gnębiący 
go pytaniem : O .em u? Gzenm Róg dotknął 
go takieni nieszczęściem? Czemu po pokarał 
jak najgorszego człow ieka na św ięcie? Cze­
mu?...

Pan pastor starał się go natchnąć myślą 
o Bożej O patrzności; wziął go do kościoła 
na nabożeństwo, dał mu Pismo św ięto do 
czytania. W ywodów jego i dowodów słu­
chał. loijz one mu ukojenia nie dały . ucze­
stniczył w nabożnych modłach, ale nie od­
czul ulgi. czytał Pism o św ięte. Doz 
nadał był niespokojny i w ątpiący.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

M O D E R N
KIEl 'HY,  MONSTRANCJE,
PUSZKI ,  L I C H T A R Z E
WSZELKIE A P A R A T Y  KOŚCIELNE

W Y K O N U J E

Kraków Bracka 2
Telefon Nr. 123-30.Fr. Kopaczyński
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Śliwki bośniackie i kalifornijskie, morele 
I jabłka suszone poleca w najlepszych 

jakościach po przystępnych cenach

KAZIMIERZ BARTOSZEWSKI
RO K ZAŁÓ Ż. 1911 TELEFON 112-20.

K R A K Ó W ,  ULICA F L O R J A Ń S K A  l .  49.

53 owoce świeże krajowe i zagraniczne u

El (wysyłki na prow incje odw rotnie.) El

J1ARIA
W y tw ó r n ia  szat litu rg ic zn y c h
Diretów, chorggwi baldachi­
mów, sztandarów dla Arcybr. 
Straży Honorowej N. Seroa 
Jezusowego, oraz Krucjaty
Przyjmuje stare a p a r a t a  
do odnaw iania oraz bie­

liznę kościelna.. 
Posiada na składzie goto­
we ornaty i inne roboty 
solidnie w ykonane i na 

czas oddane.
K r a k ó w

u l ic a  S ł a w k o w s k a  2 4 1. p. 
Dom XX. Em erytów . 

Ceny najniższe.

g-tgs a

| «JEŚLI WITRAŻE TO KRASOWSKIE
Od 1902 r.

w ykonuje w szelk ie witraże i oszklenia od najskrom niejszych  
do najbogatszych, odznaczony 15 złotym i medalami.-

KRAKOWSKI ZA K Ł A D  WITRAŻÓW
S .  G .  Ż E L E Ń S K I

KRAKÓW, AL. KRASIŃSKIEGO i. 23.
TELEFON 106-16. P. K. O. 405-506.

JA K O ŚĆ  NAJW YŻSZA. — CENY NISKIE.

PRO JEKTY I OFERTY GRATIS.

3 rz y  zafeiipiiac^ to  wolem
p o n to ł ty w a ć  s i ę  n a  ośias&aggĘcąfcfk s ię

n> . . G l o s i e  J Ł a r o d u
t t

K A P E L U S Z E
M Ę S K I E

i dla Duchowieństwa  
poleca

ANTONI JAROSZ
K ra k ó w , S ł a w k o w s k a  24.

Dom XX. Marków.

W y k o ifu je  w s ze lk ie  reperacje.
K S I Ę Ż O M

P refek tom
adm inistratorom , p o le c a  

naczynia kuchenne.

JAWORSKI
Kraków, św. Jana  3.

O szklenia
kościo łów  i w itraże

wykonuje tanio i na do­
godnych w arunkach

Tadeusz Wilkosz
K raków, Jadwigi z Łobzowa Z7.

Maturyczne i dokształcające kursy

I ! W I E D Z A "
Kraków, uf. Pierackiego L  14.

p r z y g o t o w u j ą  w  drodze korespon­
dencji oraz lekcjach zbiorowych

przyjmują WplSU na nowy rok szkolny  
1936/37 na:

1) kurs m aturyczny,
2) kurs średni,
3) kurs niższy,
4) kurs szkoły powszechnej.

Wykładają wybitne siły fachowe. 
Opłaty niskie.

Sam
TĘPI MOLE. 
P LU SK W Y  
I ROBACTWO

wynóe FABRYKI
-DOBROUN

II. O g łossen ie .

„Żegluga Polska'1 S. A. w Krakowie zwo­
łuje niniejszeni XVI. Zwyczajne Walne Zgro­
madzenie Akcjonarjuszy na dzień 30 czerwca 
1936. o godzinie 12-tej w lokalu Spółki, Kra­
ków. Rynek gł. 19. z porządkiem dziennym: 
1) Sprawozdanie oraz bilans i rachunek strat 
i zysków za rok 1935. i związane z tem uchwa­
ły. 2) Udzielenie absolutorjum Zarządowi j Ra­
dzie Nadzorczej. 3) Wybór Członków Rady 
Nadzorczej. 4) Ustalenie wysokości marek o. 
becuości. Celem wzięcia udziału w Waluem 
Zgromadzeniu trzeba złożyć akcje lub zaświad­
czenia depozytowe w Zarządzie Spółki. Kra­
ków, Rynek gł. 19. najdalej na 7 dni przed 
terminem Walnego Zgromadzenia. — Rada 
Nadzorcza.

Ukazały się dalsze tomiki „Postaci Świętych" j
Nr. 35 — Św. Cecylja Nr. 62 — Św. Ludwika dc Marillac

,  39 -  ,  Mikołaj „ 63 — „ Zofja
„ 58 — „ Ambroży „ 6 4  — „ M ałgorzata M. Alacocjue

Nr. 67 — Bł. Salomea 

Cena każd ego  tom iku  z ł. —‘30.

K S I Ę G A R N I A  K R A K O W S K A
Kraków, ul. św. Krzyża 13.

Wydawca za „Katolicką Spółkę W ydawniczą' Skę z ogr. odpow.: Jan Duch. — Redaktor od powiedzialny Dr, Józef Warcliałowski. — Drukarnia „Głosu Narodu" pod zarz. R. Ferka.


